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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W© LW O W IE: B ióro A dm in istracji ,G a*ety  N a ­

rod o w ej- pray u lic y  N o w e j , pod liczb a  2 91 . W  KRA­
K O W IE; K sięg a rn ia  Józefa  C ztck a  w  rynku. W P A ­
R Y Ż U : na c a łą  F ran cję  i A n g lię  je d y n ie  p. p u łk o ­
w n ik  R a czk o w sk i, ru e d u p o n t d e L o d i N r. 1. W W IE­
DNIU : p. H aasen ste in  et Y ogler , N eu er  M arkt Nr. 11. 
i A . O ppelik, W o llze ile , 22 . W F R A N K FU R C IE : nad 
MENEM i  HAM BURGU: pp. H aasen stein  et Y ogler.

OGŁOSZENIA przyjm ują s ię  za op ła tą  6 cen tów  
od m iejsca  ok jętoóei jed n eg o  w ie r sz a  drobnym  dru  
k ie m , oprocz op ła ty  s tęp lo w ej 30 ct. za k ażd orazow e  
u m ieszc zen ie .

L isty  r ek la m a cy jn e  n ie o p ie cze to w a n e  n ie u le ­
g ają  fran k ow an iu .

M anuskrypta drobne n ie tw ra ca ja  się, jecz  b y ­
w a ją  n iszcz o n e .

mie­
nie-

L w ów  d. 5. października.
, < * * *  odpowiedzi sejmu czesk iego m  re-

ga koni ec ankiety gim nazjalnej. — Dele- 
ski ' nasza przyjmuje nazwę austriacko galicyj- 

 ̂ '  ^ e?olam in delegacji.)
sad ? zo^ć komisji sejmu czeskiego, wy- 

ZOn®j (lo ułożenia odpowiedzi na reskrypt 
arski z ^ 2 6 września, uchwaliła nastę- 

P°JVy projekt adresu:
." ^ ja ś n ie js z y  cesarzu i królu! Najja- 

meJSzy Panie \
»W najuniżeńszym adresie z dnia 24. 

rześuia b. r., i w dołączonym do niego me- 
wn C’ wyłożyliśmy dziejowy rozwój i pra- 
1 e wy^ody samodzielnego stanowiska kró- 

wa Czech; dowodziliśmy, że strzedz tego 
^ anowiska prawno - politycznego dla (lobra 

aJa, państwa i dynastji, uważamy za nasze 
Prawo j obowiązek; wypowiedzieliśmy, że 
P 8̂ aHowieniem naszem jest wykonywać to 
liA3^ 0 ' 9Pełniać ten ob ..wiązek; oświadezy- 

p .u a s z ą  gotowość, w drodze układu pn- 
~,° z*® prawne pretensje naszego kraju z 

• bogami mocarstwowego stanowiska pań- 
4 7 a 1 prawowitemi reszty królestw i krajów 
baniam i.
n., oGotowość nasza w niezem się nie zrui 
Z!oa. ale i nasze przekonanie pozostało ni

, Raszem przekonaniem jest, że tylko 
i ubezpieczony grunt prawny może po-

stużyć za zbawienny punkt wyjścia z opła- 
anego zamętn prawa publicznego. Ale taki 

°.rilIń prawny npatrnjemy jedynie w owym 
d J0Póluym stosunku praw i zobowiązań mię- 

zy krajem a monarchą, których istnienie 
a Wet słowa najwyższego reskryptu uznają. 
'Szakże ten obopólny stosunek prawny nie 

“joże być jednostronnie zniesionym ani zmię­
t y m ,  tosamo polegające na tym stosunku 

Pfawa korony nie mogą wprost, ani w cało- 
% ani w częśei byc przelane na jakieś 
Jało prawodawcze, poza konstytneją krajową 
°jąee. Zmiana stosunków prawno ■ polity- 
?nych może dojść do skutku jedynie drogą 

]?ego układu.
-Również jasnem i niezmiennem jest na- 

p® przekonanie co do stosnnkn królestwa 
Zftuh do ogółu państwa.
, .  »I nam przedstawia się słowo królew- 

le z d. 20. października 1860 w pełnem 
puszczenia świetle uroczystego zobowią­
ż ą  korony; i my uznajemy je za stały 

p a k t  w rozwoju naszego prawa publicznego, 
aaszern zdaniem, zagmatwanie onego przy­

ssać należy w znacznej częśei sprzeczności, 
jakiej następne zasaduicze nstawy pań- 

j p w e  z d. 26. lutego 1861 i z d. 21. gru- 
1867 stoją z duchem dyplomu paździer­

zowego i z prawnemi królestw i krajów 
ptęnsjami, tym dyplomem ponownie uzna- 
p 01'' Jako najw. postanowienie J. kr. Mości 
p p y n an d a  V. z d. 8. kwietnia 1848 przy­
b i ł o  sejmowi czeskiemu w zupełności pra- 
w0c*aw8two we wszystkich sprawach krajo- 

tak też Wasza kr. Mość owcm sło- 
królewskiem ogłosiłeś wspaniałomyślne 

Ponow ienie , że samodzielnością władzy mo 
Cbr8zej) faktycznie jeszcze wykonywaną, 
le °e8z 8ię, w myśl prawnych pretensyj kró- 

i krajów, nanowo z prawnemi sejmami 
P . p l i ć ,  a do współdziałania w najwyższych 
P  państwa zadaniach, reprezentantów 
j ®zy*tkieh krajów i ludów monarchii powo-

czme z re 
w prawnej

8zt "dęliśm y i mamy wolę, łs 
r  ̂ 'udów państwa brać ndział 
w j ^ a t a e j i  ogółu monarchii, i pracować 
lak nad za(l aniaiLi ogółn państwa, wsze- 
ja 0 Sejmująca obecnie Rada państwa nie 
sp zy W aobie wszystkich ludów Austrji, nie 
na 7  alej zebrani reprezentanci ogółu ma- 
da-- > czynność jej nie jest poświęconą za- 

l0la ogóln państwa, 
czet "^fńieniem tej Rady państwa przypie- 
8t ^ 0vvane jest zburzenie tej jedności pań- 
CzeeL w której z dawien dawna królestwo 
ta p , miało swe stanowisko samodzielne; 
Praw Państwa jest zniesieniem osobnego 
*tui a- heskiego w sposób najdosadniejszy 

eniaJąe stosunek tego kraju do korony i 
i Ui,p,J.iu państwa, nie szanując jego praw 
całej p a ln ąw szy  sobie przyzwolenia jego w 
Pań«t^e Qi prawowitej reprezentacji; ta Rada 
mahcya tna utwór, dopiero zorganizować się 

»?’ ?a°patrzyć cechą prawno-polityczną. 
woli, "jat Za8 gdy królestwo Czech z wolnej 
podlegaj 0 8amoistny i żadnemu innemu n;e- 
jęło sank y czlonek ogółn monarchii, przy- 
czeska, za .̂ pragmatyczną, ma teraz korona 
czeuie, i J 11'38! otaczać blaskiem swoim zna- 
Uowym ut°tęe^ monarchii, zniknąć w owym 
który anta&0r.Ze państwowym, w utworze, 
ale je potel°aizmów narodowych nie nsnwa, 
8Unków eur Je> z który wobec groźnego sto- 
8Wem ionje °l?ejskieh położenia, chowa w

bezpieczeństvSężkie dIa byt° pań8twa nie'

U j S -  h.^^my się oddali miłej nadziei,
Wa  ̂ -W l8toeie spełniony życzliwy za-

Z ^  ^  ^ r * ^ości, reskryptem najw.
k r a i u ZeŚnia objawiony, aby prawowi-

^08yćuCzvnpa8ze6° pretensjom stało się za-
kyśmy 8i według prawa ; — chętnie
z , • 26. 8j aP°wiedzianej najw. mesażem
królestwa dobDla,Ai rewlzJl stosunków tego
Pomyślnego db5u .m°narchii spodziewali
Wszelako nie ra^U . z państwa skutku.
nopńbj — prz^  to nam możliwem,
Sl9 wszelkiej zew n^eZWZgl? dnem trzymanin ętrznej formy oktrojowa-

nych ustaw konstytucji — niezmienne istnie 
nie owej Rady państwa robi postanowienia 
korony w tych nawet sprawach, których za­
łatwianie przysłużą tylko Czechom i onych 
królowi, zależuemi od woli innych, według 
naszego przekonania nieuprawnionych do te­
go czynników. Wżdy nawet sejmowi czeskie­
mu od pradawnych wieków zastrzeżone pra­
wo rozstrzygania swein przyzwoleniem o 
zmianach terytorjalnych w obrębie krajów 
korony czeskiej, przelane zostało na prawo­
dawczą Rady państwa kompetencję.

„Ńigdy nie mogą reprezentanci innych 
krajów i ludów postawieni być jako sędzio­
wie, gdzie chodzi o prawa królestwa Czech, 
o stosunek narodu czeskiego do jego króla 
prawowitego.

„W najnniżeńszym adresie z dnia 14. 
września b. r. podaliśmy z calem poważaniem 
nasze wnioski względem wydobycia się z 
kłopotliwego położenia. Wedlng najw. re­
skryptu, wnioski nasze nie zostały przyjęte. 
Jeżeliby się W. k. Mości podobało, w tym 
względzie inne przesłać nam wnioski, to sejm 
niniejszy —• jakkolwiek jest przekonany, że 
jako pierwszego i niezbędnego warunku w 
sprawie przywrócenia stałych stosunków 
prawnych, należałoby się domagać utworze­
nia sprawiedliwej i w ealej pełni prawowitej 
reprezentacji krajn — nawet w obecnym 
składzie swoim przyjąłby takowe wnioski z 
czcią powinną i wziął pod pilną rozwagę.

„Ale wierni swemu przekonaniu, nie 
możemy, i nie wolno nam, porzucić owego 
stałego grantn prawnego, nie możemy, i nie 
wolno nam, wstępować do sejmującej obecnie 
Rady państwa.

„Najmiłośeiwszy królu i panie!
„Jesteśmy dobrze świadomi odpowie­

dzialności, jaką przyjmujemy na siebie na­
szem postanowieniem i otwartem jego wynu­
rzeniem ; głęboko przejmuje nas bolesne u- 
czncic, że życzeniu W. k. Mości, ponownie i 
usilnie objawionemu, zadośćuczynić nie mo­
żemy.

„Aleśmy także świadomi, że postępuje­
my wedle nasxego najgłębszego przekonania 
— przekonania, które jest wepólnem prze­
ważnej większości ludu Czech; jesteśmy 
świadomi, że spełniamy nasz obowiązek tak 
względem kraju, jak i państwa i dynastji ; 
jesteśmy świadomi, że właśnie strzeżeniem 
samoistności korony czeskiej, strzeżeniem 
prawa prawowitego zacbownjemy wolnym ten 
grunt, na którym jedynie może prawna omo­
wa między monarchą a politycznym narodem 
czeskim sprowadzić owo trwale jego zaspo­
kojenie, którego pragnie serce W. kr. Mości.

„Skoro taka umowa szczęśliwie dokoua 
wewnętrznego zjednoczenia monarchy z na­
rodem, wtedy niechaj je objawi w całym 
blasku uroczysty akt koronacji, czego z tę­
sknotą wyglądamy 1

„Wtedy też naród czeski z uniesieniem 
powita nświęcone znamię prawno-politycznej 
samoistności i udzielnośei państwa Czech na 
namaszczonem czole W. r. Mości.

„Oby Bóg błogosławił Czechy ! Oby Bóg 
miał w swej opiece Austrję! Oby Bóg zacho­
wał Waszą ces. i król. Mość!“

Ankieta gimnazjalua w Wiednia skoń­
czona, a Wiener Ztg. dotychczas nie podała 
sprawozdań z jej obrad, na każdy sposób 
ważniejszych od całego szeregu doniesień, 
któremi stara się przynęcić prenumeratorów. 
Rezaltata ankiety, dość smutne, podamy 
jutro.

Poniżej podajemy regulamin, jaki sobie 
ułożyła delegacja nasza w Wiedniu Biuro- 
kratyczniejszym być nie mógł, i brakowało 
ty lk o , aby obowiązała jeszcze delega­
tów , któryebby praca dla dobra ojczy­
zny rzncila na łoże boleści, leczyć się 
tylko w szpitalu sióstr miłosierdzia —• gdyby 
takowy istniał we Wiedniu, i posiedzenia od­
bywać nie we Wiedniu, gdzie przecież są 
mary, a mnry, jak wiadomo, mają uszy, ale 
ot np. na szczycie Araratu. Dawniej posłom 
z kraju, obecnym we Wiedniu, chociaż nie dele­
gatom do Rady państwa, wolno było zabierać 
głos w kole delegatów, głosować, a na każdy 
sposób w pełnem kole objaśniać o położeniu i 
życzeniach kraju. Dzisiaj poseł, cbąc popeł­
nić czyn podobny, musiałby dopiero sprosić 
całą delegację na obiadek lub wieczór do 
hotelu zum loilden Mann albo do Scbwende- 
ra. Nie chcemy twierdzić, aby to tylko było 
celem tej zmiany dawnego regulaminu. Dość 
było zresztą zostawić dawny zwyczaj, a tylko 
uchwalić, aby delegaci podczas mów i gło­
sowania posłów przybyłych zatykali sobie u- 
szy bawełną.

U s t a w a
obowiązująca posłów sejmu galicyjskiego, 

wybranych do Rady państwa.
§. 1, Koło posłów galicyjskich, wybra­

nych do Rady państwa, tworzą posłowie wy­
brani przez sejm galicyjski.

§. 2. Gdyby który z posłów sejma ga­
licyjskiego, nienależących dzisiaj do kola, 
chciał do niego przystąpić, przyjęcie jego 
może nastąpić na przedstawienie jednego 
członka większością głosów,

§. 3. Zasadą koła jest solidarność jego 
członków wszędzie gdzie w charakterze po­
słów występują, czyto w Radzie państwa, 
czy poza tąż Radą.

§. 4. Do przewodniczenia obradom koła 
poselskiego, obiera koło na czas trwania po­
siedzenia Rady państwa prezesa, i jego za­
stępcę wiceprezesa, oraz do prowadzenia pro­
tokołów dwóch sekretarzów.

§. 5. Prezes lub pod jego nieobecność 
zastępca prezesa zapowiada i zwołuje posie­
dzenia, stanowi poniekąd porządek dziennych 
obrad, przewodniczy w obradach, a w razie 
równości głosów rozstrzyga, i rozdaje roz­
maite przedmioty pojedynczym członkom do 
sprawozdania.

§. 6. Sekretarze prowadzą protokół obrad, 
zapisują przedkładane wnioski i uchwalone 
postanowienia.

§. 7. Do rozpoczęcia obrad i stanowie­
nia obowiązujących nchwał, potrzebna ;est 
obecność większej połowy bawiącej w Wie­
dniu członków koła.

§. 8. Wszystkie uchwały koła stanowią 
się bezwzględną większością głosów człon­
ków na posiedzeniu obecnych.

§. 9. Jeżeliby na posiedzeniu koła nie 
znajdowały się dwie trzecie części wszystkich 
członków kola we Wiedniu bawiących, może 
przewodniczący wstrzymać głosowanie. Wi­
nien jednakże w takim razie zwołać natych­
miast ad koc nowe posiedzenie kola, które 
rzecz ostatecznie rozstrzygnie.

§. 10. Wszystkie wnioski lnb interpela­
cje przez członków koła w Radzie państwa 
wnoszone lub przez nieb podpisywane, spo­
sób głosowania na posiedzeniach Rady pań­
stwa i w ogóle zachowanie się członków 
koła przy traktowaniu w Radzie państwa 
każdego wniosku, uchwala się postanowie­
niem koła poselskiego.

§, 11. Przeciw tema, co koło postanowi­
ło, w Radzie państwa głosować nie wolno. 
Może atoli pojedyńczy członek dla przewa­
żnych powodów, za poprzedniem oświadcze­
niem na zebrania kola poselskiego, wstrzy­
mać się od głosowania przez nieobecność.

§. 12. Członkowie kola poselskiego za­
bierają w Radzie państwa głos tylko za po­
przedniem postanowieniem koła. Głosowanie 
czy chcący przemawiać ma zabrać głos, od­
bywa się kartkami.

§. 13. Co miesiąc wybiera koło komisję 
z trzech członków i dwóch zastępców, która 
w nieprzewidzianych wypadkach i przy po­
prawkach na posiedzeniu Rady państwa po­
dawanych o głosowaniu stanowi. Osoby, skład 
tej komisji tworzące, mogą w każdej chwili 
głos w Radzie państwa zabierać luh innego 
członka koła do tego upoważnić.

§. 14. W kwestjach czysto religijnych 
zasada solidarności co do głosowania i co do 
postępowania w Radzie państwa, nie będzie 
obowiązywała członków kola. Chcący j e ­
dnakże w tym przedmiocie zabierać głos 
w Radzie państwa, winien o tem kolo na 
jego posiedzeniu zawiadomić. W innych 
kwestjach slnżyć będzie kołu prawo uwolnie­
nia z bardzo ważnych powodów członka 
kola od solidarności.

§. 15. Członek koła chcący mieć urlop 
lub bez urlopu wyjechać, obowiązany zawia­
domić o tem koło.

§. 16. Członkowie Izby panów mają 
prawo być obecnymi na posiedzenia koła 
poselskiego i brać ndział w rozprawach. 
Przy stanowieniu uchwał jednakże nie 
głosują.

§ 17. Posłowie sejmu krajowego wpro­
wadzeni przez jednego członka k o ła , mogą 
być obecnymi przy obradach koła, jednakże 
bez prawa zabierania głosu.

§. 18. Osoby obce na posiedzeniach by­
wać nie mogą, tylko za poprzednią uchwałą 
koła, powziętą balotem.

§. 19. Żaden członek koła poselskiego 
nie może być jednocześnie członkiem innego 
klubn lab koła parlamentarnego.

§. 20. Znoszenie się koła poselskiego z 
innemi klubami parłamentarnemi, dzieje się 
bądź pr?e? przewodniczącego bądź przez ko­
misję przez kołu do tego wybraną, za po­
przedniem postanowieniem koła.

§.21. Wszyscy członkowie koła, również 
jak  obecni na posiedzeniach wedle §§. 16. 
do 18. obowiązani są zachować tajemnicę 
względem tych wszystkich rozpraw i posta­
nowień, gdzieby to wyraźnie nchwalonem 
zostało.

§. 22. Zmiany niniejszej ustawy, albo 
dodatki do niej mogą być uchwalane tylko 
na wniosek pięcin członków koła większością 
absolutną członków obecnych na posie­
dzeniu. ______

Wyprawa Thiersa.
n i .

Sprawozdanie Favra z jego ro z ­
mowy z Bismarkiem, a więcej jeszcze 
okólniki pruskiego dyplom aty, wypo­
wiadające otw arcie dążność zaborczą 
Prusaków wywołały w opinii zwrot przy­
jazny dla Francji. Angielskie zwłaszcza 
dzienniki spostrzeżenie owe utw ierdzają.

Anglia, ryw alizując z F rancją na 
morzu, sym patyzowała w początkach 
wojny poniekąd z Prusam i, życząc so­
bie umniejszenia potęgi morskiej F ran ­
cuzów. Dzisiejsze jednak  niepowodzenia 
tychże poczynają ją  niepokoić, bo prze­
konywa się ona obecnie, iż trac i sprzy­

m ierzeńca w razie konieczności bronie­
nia swych interesó w na Wschodzie, za­
grożonych przez Moskwę. Od zerwania 
więc układów Favra, k tó re  odbyły się 
za wpływem Anglii, opinia skłania się 
ku Francuzom, zwłaszcza gdy Moskwy 
zabiegi do rozwiązania kwestji wscho­
dniej, z pod zasłon tajem nicy wychodzić 
poczęły. Nie wiele jednak zyska na tem 
Francja, Anglia w sprawie jej in terw e­
niować nie będzie, a mniej jeszcze spo­
dziewać się tego można od Austrji i 
Moskwy, k tóre do wspólnego w ystą 
pienia Thiers zachęcić usiłuje.

Dotąd niema żadnej wiadomości o 
skutkach wyprawy wysłańca frau- 
cuzkiego. wszystko jednak zdaje się 
przemawiać, iż misja jego nie wyda 
pożądanych owoców.

Thiers najlepiej został przyjęty w 
Petersburgu, gdzie Moskale z wielką 
elegancją przyjmowali reprezentanta  
Zachodu, głównie jednak  czyniono to 
nie z tytułu pełnomocnictwa, w jakie 
jest uposażonym, jak, co wreszcie o- 
tw arcie twierdzą pisma moskiewskie, 
ze względu na jego osobę. Thiers w r. 
1863 występował przeciwko in terw en­
cji w sprawie polskiej, a to zjednało 
mu poważanie Moskali, ci dziś więc 
przyjm ując gościa, s ta ra ją  się mu wy­
nagrodzić oddane im usługi, o pewnych 
jednak rezultatach misji Thiersa pow ąt­
piewać należy, jakkolw iek obałamu- 
cona Francja wiele rokow ała sobie z 
fałszywych umizgów Moskwy.

W ysłannik francuzki w imię pod­
jętej przez Moskwę myśli zwołania kon­
gresu, na którym by spór francuzko- 
pruski jak  i inne kwestje mogły być 
załatwione, przemawiając do dyplom a­
cji petersburgskiej, mógł spodziewać 
się jej poparcia, zwłaszcza p rzy rzeka­
jąc za takowe poczynienie ustępstw w 
zobowiązaniach, jakie tra k ta t paryzki 
nakładał na Moskwę. Celem dyplom aty 
paryzkiego było zjednać wstawienie się 
Anglii, Austrji i Moskwy do zawarcia 
pokoju z P rasam i, znaglając je do 
złagodzenia warunków stawianych. —  
Prusy jednak wypowiedziały z góry, 
iż państwom neutralnym  odmawiają 
praw a pośredniczenia w sporze fran- 
cuzko-pruskim , a to jest dostatecznem 
ostrzeżeniem , iż interw encja dyplom a­
tyczna, nie poparta groźbą przymusu 
orężnego, nie m a wartości; o interw en­
cji zaś czynnej owe państwa nie myślą 
wcale. Misja więc Thiersa zostanie po­
ronioną, a jedynie dobrym  jej dla 
Francji wypływem będzie to, iż zedrze 
maskę obłudy z Moskwy, i przekona 
ostatecznie rząd obrony narodowej, 
gdzie istotnych m a on dla siebie szu­
kać przyjaciół, uwolni go wreszcie od 
złudzeń tak szkodliwych w każdej ra ­
chubie, a tem więcej, gdy ta  ma decy­
dować o przyszłości Francji.

Jak ą  wartość m ają zaręczenia p rzy ­
jaźni, głoszone przez Moskali, dowód 
tego daje nam Gołos, organ nihilistów 
moskiewskich. Od pierwszej chwili roz­
poczętej w alki serdecznie przemawiał 
za Francją, i przewidywał konieczność 
wojny, jaka  później musi między Mo­
skwą a Prusam i w yniknąć, gdy zaś 
zwabiony poniekąd cytatam i tego pisma, 
gloszonemi w dziennikach francuzkich, 
przybyw a reprezentant F rancji do Pe­
tersburga, to  Gołos odrazu wita go w ypo­
wiedzeniem, iż m isja jego musi być bez­
owocną —  Moskwa bowiem nie może 
poprzeć żądań F ra n c ji, bo to mogłoby 
wywołać scysją z Prusam i, na co rząd 
carski nie widzi potrzeby narazić się 
„gdy jego interesa nie są zagrożone.44 
Przy tej sposobności organ moskiew­
skich diejateli wypowiada swe żale ku 
Francji, k tó ra  poważyła się popierać 
Polaków i występowała nieraz przeciw ­
ko Moskwie, dziś zaś zmuszoną jest 
błagać ją o pomoc — sama jednak 
zdaniem Gołosu je st powodem, iż car 
nie może ukrócić jej nieszczęść. „F ran ­
cja -— mówi Krajewskoj — spożywa 
tylko to, co sama zasiała. Przynosząc 
w K rym ie klęski Moskwie, jak o- 
kazuje się obecnie, ran iła  tylko swą 
w łasną pierś. Oblężenie Paryża, to 
tylko wynik oblężenia Sebastopolu, a 
jeżeli F rancja u traci dziś Alzację i Lo­

ta ryng ię , to i to będzie tylko skutkiem  
stra ty , zadanej Moskwie przez zabór 
części zachodniej Besarabii. Je s t to 
Nemezis dziejow a, jak a  wcześniej lub 
później, ale zawsze nie zaniedbuje k a ­
rać narody, k tó re  są przyczyną zła i n ­
nych". Moskwa, rozkoszująca się dziś 
w nieszczęściach F ra n c ji, po zadowo­
leniu zemsty, jak ą  pałała, winna by p a­
miętać, iż owa Nemezis dziejowa do­
pełni kiedyś na niej ak tu  sprawiedliwo­
ści za cierpienia, jak ie  dziś Polska 
ponosi.

T hiers wróci więc zapewne w roz­
czarowaniu z swej wycieczki, jego j e ­
dnak zabiegi m ogą posłużyć do w ykry­
cia, iż car z wodzem hordy najezdni- 
czej zostaje w ścisłem porozumieniu. 
Moskwa to bowiem ułatw iła, jak  nawet 
pisma niemieckie u zn a ją . Prusaków  
zwycięztwa, a dziś będzie tylko korzy­
stać z rezultatów  klęski, zadanej F ran ­
cuzom. Niemoc Francji ułatw ia je j zdo­
bycze na W schodzie, upoważnia do usi­
łowań rozbioru A ustrji i podziału jej 
ziemi między P rusy  i Moskwę.

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
Tours d. 21. września (spóżn.) 

Regiment Etranger. 6. Compagnie 
Caserne des Ricollets.

Nic wcześniej pisać nie mogłem będąc 
zajętym — przy pierwszej wolnej chwili ko­
rzystam, by dać panom wyobrażenie co się 
tu we Francji dzieje.

Tonrs jest obecnie draga stolicą Francji. 
Rząd prowizoryczny, p. Cremienx, wszy­
scy ambasadorowie są zebrani tu obecnie. 
Bank paryzki przeniósł tu swoją siedzibę. 
Do 30.000 wojska zebranego w okolicy i w 
mieście, zapał ogromny — wiara w lepszą 
dolę — wiara w szlachetność rządn. W 
Lyonie formacja drugiej armii. W tym ty ­
godniu 10 bateryj artylerji, 5 bateryj kar- 
taczówek i 30 000 wojska wyrusza z Tours— 
gdzie ? niewiadomo. Jesteśmy w przededniu 
wymarszu — zostałem mianowany sergent- 
major, wkrótce mam nadzieję być oficerem, 
zapewne na pola bitwy, jeśli mnie kula 
śmiertelnie nie trafi. Organizacja wolnych 
strzelców idzie szybko, broni dosyć, codzień 
prawie znajdują po wielkich miastach broń, 
którą rząd cesarski starannie ukrywał.

Francja zbroi się cała. Codziennie od­
bieramy niewolników pruskich. Końca j e ­
dnak przewidzieć trudno, to zależy od Pa­
ryża; jeśli tr/ymać się będzie przez półtora 
miesiąca, to Prusacy straceni, bo mordowa­
ni na każdym kroku, muszą zginąć co do 
nogi — jesień i deszcze wygubią icb.

H a p o r t
fraucuzkiego m in istra spraw  za­
granicznych do rządu obrony na­

rodowej.
Do pp. członków rządu obrony naro­

dowej :
Moi kochani koledzy 1

Łączność ścisła między wszystkimi oby­
watelami, szczególnie zaś między członkami 
rządn, jest więcej niż kiedy niezbędną dla 
dobra publicznego. Każdy z naszych czynów 
winien ją  spajać. Akt, który spełniłem z me­
go urzędu, natchnęło mi to uczucie właśnie; 
osiągnie ono pożądauy rezultat.

Miałem już honor objaśnić wam to szcze­
gółowo- To jednak nie wystarczało wcale. 
Jesteśmy rządem jawności. W chwili wyko­
nania, rozumie się, tajemnica jest niezbędną, 
ale fakt już spełniony winien się otoczyć jak 
największem światłem. Jeśli czemś jesteśmy, 
to tylko na mocy opinii naszych współoby­
wateli: potrzeba więc, aby ta oceniała uas 
w każdej chwili. Ażeby zaś osądzić, ma 
prawo wszystko znać dokładnie.

Uważałem za mój obowiązek ndać się 
do głównej kwatery nieprzyjacielskich armij, 
ndałem się tam. Zdałem wam sprawę z mi­
sji, którą sam siebie obarczyłem. Chcę teraz 
przed moim krajem wyłożyć przyczyny, które 
mię do tego nakłoniły, cel, jaki sobie założy­
łem, i rezultat, jaki sądzę, żem osiągnął.

Nie mam potrzeby przypominać, jaką po­
litykę myśmy wprowadzili z sobą , a której 
sformułowanie należało przedewszystkiem do 
ministra spraw zagranicznych. Jesteśmy prze­
dewszystkiem ladzie pokoju i wolności. Do 
ostatniej chwili opieraliśmy się wojnie, którą 
rząd cesarski przedsiębrał w interesie wyłą­
cznie dynastycznym, i po npadkn tego rządu 
oświadczyliśmy się, że stoimy z większą niż 
kiedy energią przy polityce pokojowej.

Czyniliśmy to oświadczenie wtedy, kiedy 
w skutek karygodnego szaleństwa jednego 
człowieka i jego doradzców nasze armie by­
ły zniszczone, nasz pełen chwały Bazaine i 
jego dzielni żołnierze otoczeni pod M etz; 
Strasburg, Toul, Pfalsbnrg zniszczone bom­
bami, a nieprzyjaciel zwycięzki szedł ku 
stolicy. Nigdy położenie me było tak srogie, 
nie natchnęło jednak kraju myślą zwątpienia 
i wierzyliśmy, że jesteśmy jego wiernymi



tłumaczami, stawiając dobitnie ten warunek: 
ani cala ziemi naszej, ani kamienia z na­
szych fortec.

■■■'' Gdyby więc w owej chwili, kiedy speł­
niał się fakt tak wielki, jak obalenie głó­
wnego motora wojny, gdyby wtedy Prusy 
chciały traktować na podstawach pewnej 
indemnizacji p> kAj byłby zawarty. Przyjęto 
by go jako ogromne dobrodziejstwo. Stałby 
się on pewną rękojmią przejednania wzaje­
mnego obu narodów, które tylko nienawi tna 
polityka tak fatalnie rozdzieliła.

Mieliśmy nadzieję, że ludzkość i interes 
dobrze zrozumiany odniosłyby to zwycięztwo, 
najpiękniejsze ze wszystk b, bo itwarłoby 
ono nową erę, i mężowie stanu, którzyby 
imiona swoje do niej przywiązali, mieliby za 
przewodników : filozofię i sprawiedliwość, 
j’ako nagrodę: błogosławieństwo i dobrobyt 
ludów.

Z temi myślami podjąłem się niebezpiecz­
nego zadania, któreście mnie poruezyli. Mu­
siałem naprzód zdać sobie sprawę z usposo­
bienia gabinetów, europejskich i starać się o 
ich poparcie. Rząd cesarski zupełnie to był 
zaniedbał, albo też nie umiał nic osiągnąć. 
Wdał się w wojnę bez żadnego przymierza, 
bez żadnej negocjacji na serjo ; wszystko do­
koła niego oyło nieprzyjaźnem lub obojętuem; 
zbierał więc gorliwie owoce polityki, draż­
niącej groźbami i pretensjami swemi każde 
sąsiednie państwo.

Zaledwie znaleźliśmy się w ratnszn, gdy 
pewien dyplomata, którego imię wymieniać 
nie nwaźam w tej chwili za rzecz konieczną, 
żądał wejścia znami w stosnnb i. W dzień po­
tem wasz minister przyjmował przedstawicieli 
wszystkich państw. Rzeczypospolite Stanów 
zjednoczonych i Helwecji, Włochy, Hiszpania 
i Portugalia uznały nrzędownie rzeczpospolitę 
francuzką.

Inne rządy upoważniły swoich ajentów 
do utrzymywania z nami stosunków urzędo­
wych, które nam pozwoPły wejść z niemi w 
użyteczne negocjacje.

Dałbym temu sprawozdaniu za wielkie 
rozmiary, gdybym szczegółowo opowiadał 
krótką, ale nauczającą Hstorję następnych 
negocjaeyj. Zdaje mi się, że mogę twierdzić, 
że nie będzie ona bez wartości dla naszego 
kredytu moralnego.

Powiem tylko tyle, żeśmy wszędzie za­
szczytne znaleźli sympatje. Celem moim było 
zgrupować je, i skłonić państwa należące do 
ligi neutralnej do bezpośredniej interwencji 
wobee Prus na podstawie warunków, które 
podawałem. Cztery z tych państw ofiarowały 
mi ową interwencję: oświadczyłem ,m w
imieniu mego kraju wdzięczność za to, ale 
pragnąłem współdziałania dwóch inhyck. Je­
dno z nich przyrzekło mi akcję indywidualną, 
dla której zachowywało sobie swobodę, dru­
gie zaproponowało mi, żo będzie pośredni­
kiem moim wobee Prus. Zrobiło nawet krok 
dalej naprzód; na instancje nadzwyczajnego 
posła Francji, chciało ono wprost polecić moje 
kroki. Ja  żądałem więcej, ale nie odmawia­
łem żadnego współdziałania, sądząc, że za­
jęcie, jakie nam okazywano, jest siłą, której 
zaniedbywać nie powinno się.

Ale czas upływał i co chwila przybliżał 
nieprzyjaciela do stolicy. Targany bolesnemi 
wzruszeniami, przyrzekłem sam sobie przed 
rozpoczęciem oblężenia użyć najwyższej pró­
by, chociażbym sam m ał się jej podjąć. Jaki 
był w tern interes, nie potrzeba dowodzić. 
Prasy zachowywały milczenie, i nikt nie 
chciał ich zapytywać. Położenie to było nie 
do wytrzymania, pozwalało ono naszemu 
wrogowi zrzucać całą odpowiedzialność za 
dalsze prowadzenie wojny na nas ; skazywało 
ono nas na milczenie o jego intencjach. Po­
trzeba było wyjść z tego. Mimo wstrętu, po­
stanowiłem skorzystać z zaofiarowanych mi 
usłng i 10 września p. Bismark otrzymał te­
legram, zapytujący go, czy zechce wejść w 
negocjacje o warunkach układu.

Pierwszą odpowiedzią było nieakcepto­
wanie propozycji na podstawie jakoby nie­
prawidłowości naszego rządu. Bądź co bądź 
kanclerz konfederacji północnej nie obstawał 
przy swnjem i kazał mię zapytać, jakie da­
jemy gwaranc e, że traktat będzie wykonany. 
Usunąłem i tę trudność i potrzeba było iść 
dalej. Zaproponowano mi, abym posiał ku- 
rjera i przystałem na to. Równocześnie tele­
grafowano do p. B 'smarka i pierwszy mini­
ster państwa, które nam slnźylo za pośre­
dnika, por. iedział naszemu nadzwyczajnemu 
posłowi, że Francja może sama działać, dodał 
on też, że byłoby pożądaną rzeczą, abjm  się 
nie cofnął przed myślą udania się do głów­
nej kwatery Nasz poseł który znał mię do­
brze, odpowiedział, że jestem gotów do wszel­
kich poświęceń, kiedy chodzi o wypełnienie 
obowiązku^ że mało jest tak ciężkich, jak to, 
które każe za liniami nieprzyjacielskiemi szu­
kać zwycięzcy, ale przypuszcza, że się zrezy­
gnuję. We dwa dni potem, wysłaniec powró­
cił. Po tysiącznych trudnościach idział on 
kanclerza, który mn oświadczył, że jest go­
tów pomówić ze mną

Wolałbym był otrzymać odpowiedź bez­
pośrednią na telegram naszego pośrednika, 
ale ta kazała czekać na siebie. Osaezeme 
Paryża dokonywało się. Nie można było wa­
hać się, postanowiłem pojechać.

Chodziło mi tylko o to, aby ten krok 
mój przed dokonaniem gr, nje jjył nikomu 
znany ; zalecałem tajemnicę i byłem boleśnie 
zawiedziony.^ powracając wczoraj, dowiadu­
jąc się, że nie została zachowaną. Popełnio­
no niegodziwą niedyskrecję. Dziennik Electeur 
librę, którego już się rząd wyparł, skorzystał 
z t igo; zrobiono śledztwo i mam nadzieję, 
ie  to podwójne nadużycie zostanie ukaranem’.

Posunąłem się tak daleko w skrupułach 
dyskrecji, że zachowywałem ją  nawet wobec 
was, moi drodzy towarzysze. Zdecydowałem 
się na to nie bez wielkiej przykrości. Ale zna­
lem wasz patrjoiyzm i wasze uczucia, byłem 
pewny rozgrzeszenia. Wierzyłem, że mnszę 
słuchać nakazującej konieczności. Już raz mó­
wiłem z wami o wątpliwościach mojego su­
mienia i powiedziałem wam, że nie będzie 
ono spoKojne. dopóki nie zrobią wszystkiego, 
co jest po ludzku możliwe dla powstrzymania 
s  honorem tej nienawistnej wojny. Przypo­

minając sobie rozmowę, wywołaną tern zwie­
rzeniem się, obawiałem się sprzeciwiania się 
i byłem zdecydowany; przytem, w spotkaniu 
z Bismarbiem, chciałem być wolny od wszel­
kiego zobowiązania, ażeby nie mieć prawa 
przyjmowania go na- siebie skądinąd. Robiąc 
wam to szczere wyznanie, wyznaję to przed 
krajem, aby odsunąć od was odpowiedzial­
ność. która na mnie tylko spada. Jeżeli krok 
mój był fałszywym, ja tylko jeden winienem 
otrzymać zań karę.

Tymczasem dałem znać panu ministro­
wi wojny ; był tak dobry, iż zaraz nakazał 
oficerowi pewnemu przeprowadzić n ię aż do 
awanpostów. Nie wiedzieliśmy gdzie się znaj­
duje główna kwatera króla. Powiadano, że 
w Grosbois, udaliśmy się przeto do obozu nie­
przyjacielskiego przez rogatki Ckarenton.

Pomijam tutaj szczegóły smutnej tej po­
dróży, chociaż nie były one bez zajęcia. Przy­
prowadzony do Villeneuve - Saint - Georges, 
gdzie się znajdował dowódzca 6. korpusu, 
dowiedziałem się póżuo w południe, że głó­
wna kwatera przebywa w Meaux. Dowódzca 
6 korpusu , który nadzwyczajnie był dla 
mnie grzecznym, zaraz zajął się wysłaniem 
oficera z listem, który zawczasu miałem przy­
gotowany do p. Bismarka:

Panie hrabio !
Zawsze byłem zdania, że przed rozpo­

częciem działań wojennych pod marami P a ­
ryża, koniecznem jest wprzód spróbować, ezy 
by się nie udało porozumieć w sposób godny 
stron obu. Osoba, która miała honor oglądać 
Waszą Ekscellencję przed dwoma dniami, 
powiadała mi, że pan hrabia jesteś tegoż 
samego zdania. Przybyłem więc na awan- 
poatę i jestem na rozkazy pańskie. Racz 
mię pan zawiadomić, gdzie i o jakiej porze 
mógłbym się z panem rozmówić.

Mam honor zostawać z najgłębszem po­
ważaniem Waszej Ekscelencji najpokorniej­
szym i najposłuszniejszym sługą

Juljusz Favre.
Od Grosbois do Meaux jest 48 kilome­

trów. Nazajutrz o godzinie szóstej następu­
jącą odebrałem odpowiedź:

Tylko co odebrałem pismo, które W a­
sza Ekscelencja był tak łaskaw do mnie 
wystosować, i nadzwyczaj wielką zrobisz mi 
pan przyjemność, gdy raczysz mię jutro od­
wiedzić tutaj, w Meaux.

Oddawca listn tego, książę Biren, ma 
rozkaz przeprowadzić waszą Ekscelencję przez 
nasz obóz.

Mam honor zostawać z najgłębszem po­
ważaniem waszej Ekscelencji najposłuszniej- 
szy sługa

Bismark.
0  dziewiątej godzinie eskorta była go­

tową, ruszyliśmy tedy w drogę. Około go­
dziny trzeciej niedaleko od Meaux przyleciał 
do mnie adjntant z oznajmieniem, żem się 
rozminął w drodze z hr. Bismarkiem, który 
wraz z królem udawał się do Ferrieres na 
nocleg, lecz przestrzeżony o zbliżeniu się 
mojem nawrócił na-.ad. Uczyniłem toż samo; 
mieliśmy się tedy spotkać w drodze.

Zajechałem na jakiś folwark zupełnie 
zniszczony jak wszystkie, które napotykałem 
po drodze; w godzinę potem nadjechał pan Bis­
mark. Trudno było rozmawiać w podobnym 
miej3eu. W pobliżu, we wsi Haute-Maison. znaj­
dował się pałac hrabiego de Rillac; udaliśmy się 
więc tam i rozpoczęliśmy rokowania w salo­
nie, w którym najrozmaitsze rzeczy w naj­
większym nieładzie były rozrzucone.

Chciałbym całą naszą rozmowę jak naj- 
detaliczniej wam powtórzyć, przynajmniej tak 
jakem ją na drugi dzień podyktował memu 
sekretarzowi; najmniejsze tam słówko ma 
swrją wagę i znaczenie. Lecz było by to za 
długo i ograniczę się tylko na podaniu a n a ­
litycznego rozbioru onej.

Przedewszystkiem w jasnych słowach 
przedstawiłem cel mojej podróży : Po ogło­
szeniu w wiadomym okólniku zamiarów 
rządu francuzkiego chciałem wiedzieć jakie 
są one ze strony pruskiej. Zdawało się nie- 
możebnem, aby dwa narody dalej prowadzi­
ły wojnę, nie starając się wprzód porozu­
mieć, albowiem i Prusacy, chociaż szczęście 
im sprzyja, nie mogą nieczuć dotkliwych 
ztąd strat. Wojna powstała za wolą jednego, 
niema racji bytu, gdy ten jeden ustąpi’, a 
Francja odzyskała możność rozrządzania swe­
mi losami. Upewniałem o pokojowych jej n- 
sposobieniach. lecz jednocześnie dodawałem, 
iż n gdy nie zgodzi się na pnnkta pokoju 
takiego, któryby ubliżał godności naszej. 
Pokój taki byłby tylko krótkiem i groźnem 
zawieszeniem broni i nic więcej.

Pan Bismark odpowiedział mi, że jeśli­
by pokój taki był możliwym, natychmiast 
by go podpisał. Uznawał, że opozycja zaw­
sze stawała po stronie pokoju, lecz bj ł zda­
nia, że położenie rządu teraźniejszego po­
wstałego z opozycjonistów, jest więcej jak 
przykrem. Jeśli za dni kilka Paryż nie zu- 
stanie wzięty, motłoch uliczny go zrzuci.

Żwawo mu tu przerwałem, że w Pary­
żu nie motłoch uliczny, lecz ludność godna 
szacunku, oświeceńsza, skora do ofiar; lu­
dność, k tórą  doskonale wie o zamiarach rzą­
du obrony krajowej i nigdy nie stanie się 
pomocną nieprzyjacielowi przez wszczynanie 
zaburzeń wewnątrz stolicy, któreby tylko mo­
gły zaszkodzić obronie onej. Co zaś się ty ­
czy naszej władzy, jesteśmy gotowi złożyć 
takową w ręce konstytuanty, która już jest 
zwołaną.

„Zgromadzenie to, powiedział na to 
hrabia, może objawić zamiary o jakich obaj 
my w tej chwili nie myślimy. Jeśli frau- 
enzaiemi uczuciami powodować się ono bę­
dzie, to zażąda wojny. Nie przebaczycie 
nam nigdy Sedanu, tak samo, jak nigdy nio 
zapomnicie Waterloo i Sadowy, cŁociaż to 
wcale was się nie tyczy.“
_ _ Rozwodził się on później długo z naci­

skiem o ciągłych zachciankach francuzkich 
zabrania lewego brzegu Rena. Od Ludwika 
XIV. a,ż do Napoleona III. zawsze toż samo, 
dążenia f  raneji nigdyby się nie zmieniły : 
gdy ostatnia wojna była ogłoszoną, całe zgro­
madzenie prawodawcze wtórowało słowom 
ministra spraw zagranicznych hueznemi o- 
klaBki zapału.

Przypomniałem mu tutaj, że większość 
Ciała prawodawczego przed kilku przed tem 
tygodniami była się oświadczyła za poko­
jem ; że później większość ta, składają®, 
się z osób wybranych przez samego monar­
cho czuła się na nieszczęście w obowiązku 
głosowania według woli rządu, lecz że na­
ród dwa razy w 1869 roku i w czasie osta­
tniego plebiscytu, wyraził się w sposób naj- 
energiczniejszy za pokojem.

Rozmowa długo trwała o tym przedmio­
cie, ja. swoje a pan Bismark swoje, a na- ! 
reszcie gdym go naparł, aby mi postawił 
swoje warunki, to otrzymałem odpowiedź, 
że Prusy pokoju nie mogą inaczej zawrzeć 
jak  zatrzymując w swera posiadaniu na za­
wsze tyle naszej ziemi, ażeby gruntownie 
zabezpieczoną była od napadów ziemia nie­
miecka. Powtarzał kilka razy : „Strasburg, 
to klucz domu ; muszę go koniecznie mieć.14 
Prosiłem, aby cokolwiek jaśniej wypowie­
dział swe zdanie w tym względzie. „Nie 
warto44, odparł, „nie możemy teraz się poro­
zumieć, a więc odłóżmy na później41. Nale­
gałem, aby teraz to nczynił i nareszcie mi 
odpowiedział: ,.Trzeba nam koniecznie obu 
departamentów: Wyższego i niższego Renu, 
a oprócz tego kawałek departamentu Mozelli, 
z Metzem, Chateau-Salins i Soissons (? p. r )  
trzeba nam koniecznie tego wszystkiego, 
trzeba nam koniecznie ; nie możemy nic u- 
stąpić.

Zaremarkowałem mu na to, że bardzo 
jest wątpliwem, czy lud zamieszkujący zie­
mie wymienione zgodzi się na przyłączenie 
siebie do Niemiec, i że europejskie p^awo 
publiczne nie pozwala hrabiemu dokonać 
przyłączenia wbrew woli ludu. „To prawda44 
odpowiedział mi Bismark ; wiem bardzo do­
brze, że Alzatczycy wcale nas nie ebeą, że 
będziemy z niemi mieć wiele k łopotu; lecz 
my nie możemy ieh nie zabrać. Jestem pe 
wny, że za parę lat znów będziemy zmu­
szeni toczyć z wami wojnę ; powinniśmy za­
tem starać się teraz, aby wypadła ona dla 
nas w najlepszych warunkach.

Zaoponowałem przeciw wszystkiemu te­
mu jak mi obowiązek nakazywał, jak  najgo 
ręeiej. (Lepiej by zrobił pan Juliusz Favre, 
gdyby porwał za czapkę i wyszedł, zamiast 
wdawać się naiwnie w czułą djalektykę do 
niczego nie prowadzącą, o prawie narodów z 
rozzuchwalonym powodzeniem krzyżakiem. 
Prusak, jak Moskal, jednakowej są natu ry ; 
gdy w skutek nieszczęść ktokolwiek tak jest 
słabym, i udaje się z prośbą do niego, to o- 
baj hardzieją strasznie, a dzięki zdolności do 
zastraszania słabych i matactw łatwo do zgu­
by prowadzą; p. i.)

Powiedziałem, że o ile mi się zdaje, hrabia 
w swych rozumowaniach zapomniał o dwóch 
ważnych rzeczach, po pierwsze: o Europie, 
której bardzo być może, nie podobają się wy­
górowane Prus żądania, i postara się je u- 
króeić, a powtóre: o nowem prawie głoso­
wania ludów i postępie wyobrażeń, będących 
w zupełnej sprzeczności z wymaganiami 
podobnemi. Dodałem, że na podobne wa­
runki nigdy się nie zgodzimy. Możemy 
zginąć, lecz spodlić się n ig d y , zresztą 
kraj tylko jeden ma prawo decydować 
w rzeczach tycząej cli się ustąpienia zie­
mi. Chociaż nie wątpimy, jakie będzie 
zdanie jego pod tym względem, jednak chce­
my się odwołać do ni< go, niech wyrzecze 
swą wolę.

Nie z nami, lecz z krajem mają Niemcy 
do czynienia; nie żle byleby, aby o teni pa­
miętał pan hrabia Widać ze wszystkiego, 
że Prusacy upojeni powodzeniem, myślą o za­
gładzie Francji.

Hrabia zaprotestovvał przeciw temu, lecz ko­
nieczność wyżej wymienionych warunków, uza­
sadniał koniecznością zabezpieczenia się na­
dal od napadów. Jeśli tak, rzekłem mn tutaj, 
jeśli słowa pańskie nie kruywają tajemnych 
zamiarów, dozwól nam pan zwołać zgroma­
dzenie narodowe, w ręce którego moglibyśmy 
złożyć władzę, jaką piastujemy. Zgromadze­
nie narodowo ustanowi rząd, który będzie n- 
miał ocenić słusznie pańskio warunki.

„Aby projekt pański mógł przyjść do 
skutku44 odrzekł mi hrabia, „potrzebnem jest 
zawieszenie broni, a zawieszenia broni wcale 
ja nie chcę."

Rozmowa ta przybierała charakter co­
raz więcej przykry. Już się zmierzchało. Pro­
siłem o możność ponownej rozmowy w 
Ferrieres. dokąd odjeżdżał hrabia na noc 
i rozieebaliśmy sie każdy w swoją stronę.

(D. u.)

Kronika wojenna.
Poczta balonowa. Drugim aeronau- 

tą wiozącym depesze paryzkic był p. Lutz, 
który jest także komisarzem rządu obrony 
narodowej. Podróż jego nie miała nadzwy­
czajnych przygód. Wsiadłszy z wielką pom­
pą w niedzielę 25. września o pół do jede­
nastej rano na bulwarze włoskim do łodzi 
balonowej, p. Lutz podniósł się naprzód bar­
dzo wysoko około 4.500 metrów, szukając 
prądu. Nie mógł go znaleźć i posuwał się 
bardzo leniwo. Prusacy jednak tym razem 
nie strzelali do wysłańca paryzkiego; wi­
docznie nie chcieli tracić prochu nada­
remnie.

Przybywszy nad równinę Creil, balon, 
który już i tak zatrzymywał się po drodze, 
z braku prądu, zatrzymał się teraz znowu i 
tkwił tak zawieszony w powietrzu przez ca­
łe trzy ćwierci godziny. Położenie stawało 
się krytyczne. P. Lutz zaozyna rzucać ba­
last ; wysypuje dwa worki, cztery worki, 
dziesięć worków, ale balon będący naów- 
czas na 1.800 metrów nad z;emię nio pod­
niósł się, wszystkie wiatry niebieskie zda­
ją  się konspirować przeciwko aeronaucie.

Sekwana była o dwa kroki, a p. Lutz, 
nie chciał wcale zamienić powietrznej nawi­
gacji na wodną. Na brzegu przeciwnym spo­
strzegł Vernoaillet i dostrzegał na wzgó­
rzach jakieś czarne punkty, które uważał za 
Prusaków. Prusacy jednak nie strzelali do 
niego, chociaż nań patrzali.

Nie w:edząc jak wyjść z tego kłopotu 
aeronauta rzuca cały swój balast, wyrzuca 
paki depesz, nareszcie wyrzuca cały worek 
zapełniony raportem Juliusza Favr;. Po tu­
kiem ulżeniu balon decyduje się przejść na 
drugą stronę Sekwany.

Włościanie z Yornouillet ułatwili mu o- 
pnszczenie się na z’- mię, pozbierali pepesze 
rozsypane po polach, i przebrali w swój 
ubiór aeronantę, ażeby nie mógł być schwy­
tany przez Prusaków, którzy go zresztą i 
tak nie ścigali.

P. Lutz przybywszy do Evreux podtł 
prefektowi departamentu Eure raport, z któ 
rego wyjmujemy ciekawsze ustępy.

„Minister robót publicznych, Dorrau, 
jest człowiekiem, jakiego wymaga położenie 
dzisiejsze, ma prawdziwe poczucie teg o ,  co 
jest koniecznem. Mało mówi i dekretów nie 
wydaje, ale robi wiele rzeczy, które staną 
się n.-.m wielką pomocą. Przerobił on fabrykę 
tytoniu na fabrykę nabojów, która dziennie 
wyrabia półtora miliona sztuk. Urządził fa­
bryki kartaczownic, a kapitan od artylerji 
Potier, postawiony na ezele tych pracowni, 
pomaga mu inteligencją swoją i wytrwałością 
niezwyczajną. Fabryki te dostarczają tygo­
dniowo dwie kartaczownice, wkrótce dostar­
czać będą dziesięć.

Okna muzeów, a szczególnie Luwru, są 
założone workami z ziemią.

Rozpoczęto budowy barykad na krań­
cach głównych nlic. Barykady są utworzone 
za pomocą przekopów ziemnych o 4 metrach 
szerokości i na 4 metry głębokości. Ziemia 
wydobyta z przekopów tworzy podniesienie 
od strony m ias ta , które pozwala opierać się 
nawet artylerji.

Rzeczpospolita polska pisze: Ob. Dąbr.;- 
wsai Jarosław, były członek komitetu cen­
tralnego warszawskiego i organizator sił re­
wolucyjnych polskich, podał do rządu tym ­
czasowego rzeczypospolitej francuskiej me- 
morjał o działaniach partyzanckich na tyłach 
i skrzydłach armii pruskiej, i zaproponował 
utworzenie w tym celu pułku lekkokonnego. 
Projekt ten, jak słyszeliśmy, został przy 
cbylnie przyjęty przez rząd rzeczypospolitej 
francuskiej, który pojmuje całą jego donio­
słość, i gdyby nie przyszedł do skutku, 
będą to tylko obawy obudzenia czujności 
Moskwy. Jednoeześnie tenże ob. Dąbrowski 
wydrukował w Cloche list pod ty tu łem : 
„ Adresse de la jeunesse polondiśiś aux comites 
de defense nation"l et au pm/ple franc»is.u 
List ten zbija napady niektórych dzienników 
na emigrację po lską , że się usuwa od u- 
działu w obronie F ranc ji ; wskazuje, że emi­
granci polscy zawiązać się chcieli w legion 
dla obrony P ary ża , ale im nie pozwolono; 
że wielu Polaków weszło do Fraacs Tirenrs 
i nie jeden już głową nawet nałożył. Na­
reszcie powiada : „Jest nas tu 300 młodych 
emigrantów, którzy chcemy wyjść w pole. 
Dajcie nam dla każdego kon ia , broń i za­
siłek na pierwsze pogrzeby ; pozwólcie nam 
uderzyć na drobne oddziały pruskiej kawa- 
le r j i , a drogi będące w ich posiadaniu 
zostaną wkrótce oczyszczone. To j e s t : ci 
ułani, którzy tak przestraszają waszych j e ­
nerałów. są to ułani fabrykowani. Prusacy 
wzięli ieh organizację i urządzenie od nas. 
Użyjcie przeciwko tym fałszywym ułanom, 
ułanów prawdziwych, a zobaczycie co doka- 
zać jest w stanie kawalerja polska.44 Na­
stępnie list kończy się wypowiedzeniem 
wiary w możność obrony Paryża i zapewnie­
niem gotowości umrzeć za rzeczpospolitą 
francuską, której sprawa jest sprawą wolno­
ści wszystkich ludów.“

W yciąg  z protokołów  posiedzeń  
W y d z ia łu  krajow ego

od 15, czei wca do 15. września 1870.
(Dokończenie )

Dla powiatu horodeńskiego: inspekto­
rem Marcelego Zacharjasiewieza, zastępcą 
Jędrzeja Mikulego.

Dla powiatu hor tieńskiego: inspektorem 
Feliksa Bogdanowicza, zastępcą Władysława 
Wielowiejskiego.

Dla powiatu herodeńskiego : inspektorem 
Tgnacego Krzysztofowieza, zastępcą ks Do­
minika Osadcę.

Dla powiatu kołnmyjskiego: inspektorem 
Zenona Krzeezunowieza i Pawła Asłana.

Dla powiatu trembowelskiego : inspekto­
rem Franciszka Voglc.

Dla powiatu trembowelskiego: inspekto­
rem Tytusa S o le c k ie g o .

Dla powiatu brzeżańskiego: inspekto­
rem Leona Wiśniew kiego.

Dla powiatu nowosądeckiego: inspekto­
rem Adolfa D brzyńskiego, zastępcą Józefa 
Sławikowskiego.

Dla powiatu nowosądeckiego : inspekto­
rem Teodora Złasowskiego, zastępcą Hen­
ryka Traczyńskicgo.

Dla powiatu nowosądeckiego : inspekto­
rem Antoniego Kosturkicwieza, zastępcą Jana 
Z igórowskiego.

Dla powiatu nowosądeckiego: inspekto­
rem ks. Pawłowskiego, zastępcą Michała 
Kurzeja.

Dla powiatu nowosądeckiego: inspekto­
rem Wiktora Berskiego, zastępcą Leopolda 
Grodzickiego.

Dla powiatu nowosądeckiego: inspekto­
rem Józefa Szalaja, zastępcą Teodora br. 
Przycnockiego.

" Dla powiatu nowosądeckiego : inspekto­
rem Jana Dunikowskiego.

Dla powiatu przemyskiego: inspektorem 
Jana Porębalskiego, zastępcą Władysława
Ostafilskiego.

Dla powiatu gródeckiego : inspektorem 
Juliana Doralskiego, zastępcą Jakóba Fel- 
sztyńskiego.

Dla powiatu gródeckiego: inspektorem 
Konstantego br. BrunicLiego, zastępcą Aloj­
zego Cavannę.

Dla powiatu gródeckiego : inspektorem 
Edwarda Weissmana, zastępcą Grzegorza 
Łuszpińskiego.

Dla powiatu gródeckiego: inspektorem

Henryka Jankę, zastępcą Jana Czało*' 
skiego.

Dla powiatu sanockiego: inspektor®® 
Alfreda Kobaka, zastępcą Piotra Kocyki 
skiego.

Dla powiatu sanockiego : inspektor®® 
Adama Wiktora zastępcą Józefa Pmczeff' 
skiego.

Dla powiatu sanockiego: inspektor®® 
Mariana Chylińskiego, zastępca Libera® 
Janowskicg .

Dla powiatu lwowskiego: inspektor®® 
dr. Dominika Gębarzewskiego, zastępca 
chała Żelichowskiego.

Dla powiatu brzeskiego: inspektor®-® 
Karola Stobnickiego, zastępcą Tytusa D0' 
brzyńskiego.

Dla powiatu brzeskiego: inspektore® 
Jana hr. Stadnickiego, zastępcą Francis*^ 
Tomkiewicza

Dla powiatu tłumaekiego: inspektore® 
Juliana Puzynę, zastępcą Szuikiewieza.

Dla. powiatu tłumaekiego: inspektore® 
Ryszarda br. Rozwadowskiego, zastępcą 
linsza Zawadzkiego.

Dla powiatu tłumaekiego : inspektore® 
Eugoniusza Me.zarakicgo, zastępcą Jana Oba 
nowicza.

Dla powiatu tłumaekiego : inspektore® 
Achilla Biercha, zastępcą Łazarza Czuczatff 

Dla powiatu rohatyńskiego : inspektore® 
Franciszka Ziemiańskiego.

Dla powiatu nowotargskiego: inspekt**' 
rem Michała Dziewołskicgo, zastępcą Woj' 
cieeba Zająca.

Dla powiatu nowotargskiego: inspektO' 
rem ks. Józefa Przybyłę.

Dla powiatu nowotargskiego: inspekto­
rem Juliana Wiszniewskiego.

Dla powiatu nowotargskiego: inspekt® 
rem Jana Truttego.

Dla powiatu gorlickiego: inspektor®® 
Walerego Rogawskiego, zastępcą Józefa fic' 
benstreita.

Dla powiatu gorlickiego: inspektorek 
Karola Gałkiewieza, zastępcą Franciszba 
Szczep;-newskiego.

Dla powiatu gorlickiego: inspektorek
Jana Kapuścińskiego.

Na rekurs zwierzchności gminnej ^  
Dolnej wsi w myśl §. 12 ustawy drog. W y4 
dział krajowy zatwierdził orzeczenie myślę- 
meckiego Wydziału powiatowego, mocą 
którego do napfawy dróg gmihnych obowią­
zani są kolejno tylko ci członkowie gminy 
Dolnej w3i, którzy tamże domy posiadają.

Wydział krajowy nie uwzględnił rekur- 
su gminy Obidna przeciw uchwale pełnej 
Rady powiatowej w Nowym Sączu, którą na 
utrzymanie dróg powiatowych uchwalono po­
bór 9°/0 dodatków do podatków bezpośre 
dnieh.

Na wniosek Wydziału powiat >wegn Wie­
lickiego postanowił Wydział krajowy, że 
gmina Brzegi ma zwrócić w dwunastu ro­
cznych bezprocentowych ratach zaliczkę 1859 
złr. 17'/j c. otrzymaną na zabezpieczenie 
brzegów Wisły. Fundusz w ten sposób ze­
brany tworzyć będzie dotację na utrzymanie 
szkoły ludowej w Brzegach. Fruktyfikacją 
kapitału zajmie się Wydział powiatowy, a 
procentów użyje na rzecz szkoły, będąc obo­
wiązanym do zdawania z końcem każdego- 
roku sprawy Wydziałowi krajowemu.

Z funduszu na subwencje dla dróg gm in­
nych i powiatowych udzielił Wydział k ra ­
jowy:

Dla drogi Wełdźirskiej . . . 800 złrr
Wydziałowi pow. Sanockiemu 

na budowę dwóch mostów na Osła­
wię ..................................................  2.500 „

Powiatowi Ropczyckiemu . 1.000 „
Powiatowi Przemyskiemu 1.000 „
Powiatowi Tarnowskiemu zwro­

tną z a l i c z k ę ................................  2 000 „
W sprawie karnego postępowania w rze­

czach policji drogowej postanowił Wydział 
krajowy udać się do c. k. namiestnictwa 
z żądaniem, aby 1) dla dróg krajowych słu- 
żyly te same prerogatywy, których używają 
drogi erarjalne, 2) aby kary wpływały na. 
rzecz utrzymania dróg krajowych.

Wydział Krajowy przyjął doniesienie 
c. k namiestuietwa do wiadomości, :ż Naj­
jaśniejszy Pan udzielił sankcji uchwalonym 
przez Sejm galicyjski 35 p-ojektom do ustaw 
o nadanie poszczególny m gminom, obszarom 
dworsiiim i reprezentacjom powiatowym pra­
wa poboru myta na drogach mostach i prze­
wozach.

Na podstawie orzeczenia komisji facho­
wej na miejscu przeprowadzonej, postanowił 
Wyd/iał krajowy, że most na Dunajcu pod 
Szczawnicą ma być zbudowanym w miejsca 
dzisiejszego przewozu. Polecono zarazem
wypracować plany i przygotować materjał 
w zimie, taty aby z pierwszą wiosną roboty 
mogły być rozpoczęte.

Wydział krajowy zniósł orzeczenie W y­
działu powiatowego w Rzeszowie, mocą któ­
rego w moc uchwały gminy Godowa uznaną 
została potrzeba przywrócenia zaoranej dro­
gi komunikacyjnej i zarządzone wywłaszcze­
nie gruntu, z powodu, że o potrzebie otwar­
cia podobnej komunikacji orzekać może tyl­
ko Rada gminna wraz z obszarem dwor­
skim.

Wydział krajowy z powodu specjalnego 
wypadku orzekł, że ceny robotników ustana­
wiane przez Wydział krajowy na mocy
§. 21. ust drog. zastosowane być mogą ty l­
ko przy wypłacie za roboty niecierpią^e 
zwłoki, przy szkodach zrządzonych przez
wypadki elementarne i że przeciwnie nie
mogą być zastosowane przy robotach, które 
przy dalszej naprawie uszkodzonych przed­
miotów wykonane być muszą i przez dłuższy 
czas trwają.

Na żądanie magist-atu lwowskiego o> 
przyznanie miastu wpływu na zar/ąd szpi 
talu powszechnego i uregulowania stosunków 
szpitalu do gminy w ogóle, Wydział kraje 
wy odpowiedział, że waruiłki, pod któremi 
Wydziałowi ferajowetnn zarząd szpitalu Iwom 
skiego oduanym został, wykluczają stanow­
czo wszelką ingerencję gminy; że takowe 
dotąd żadnemi innemi prawomocnemi posta-



łowieniami zniesione nie zostały i że o znie- 
Slen,1Q *cb tak lłngo myśleć nie można, do- 
P w zakład obłąkanych i położnic, z natury 
Sw®j> zakłady wyłącznie kraj owe, zattin 

Pjwowi gminnemu nie podlegające, ze 
szpitalem powszedni m połączone zostają; 
Z1-esztą, że wszeik *. . . .
?U rzeczy, jedynie w drodze konstytucyjnej 
- za poprzedniem porozumieniem się z c. k.
rządem n as tąp ić  m oże.

_ N a  drugie  p ó łro cze  b. r .  u c h w a l i ł  W y -  
. ział k ra jo w y  z a t r z y m a ć  dufy i h c z a s o w ą  ta-

misno wicie:
2 złr. 30 et.

,  -   2 z lr - —
J- „ ............................1 złr. 71 > ct.

w  własne ż a d a n ic  d r .  B laee ra .  u c h w a l i ł  
Wydz.ał tr(j!n ‘
spoczynku

ksę utrzymania podrzutków, 
dla 1; klasy 

»  2 . _

Na
rojowy przenieść go w stały stan 

P '-zyJiij j zamianować tymczasem zastę- 
^  dr' fezeńskiegc.
mi.) ■ głównym szpitalu lwowskim za- 

n°!5ł Wydział krajowy dr. Opolskiego 
£ lwszym seknndarjuszem na oddziale obłą- 
nan̂ ll> dr. Kołychanowskiego sekundarjuszem 

°ddziale obłąkanych, dr. Szmitowskiego 
'■Dndarjuazem na oddziale chorób wewnę- 

^ych, dr Różańskiego sekundarjuszem na 
^  dziale chorób syfilitycznych, dr. Józefa 

będzińskiego sekundarjuszem na oddziale 
ltUrgieznym na dalsze dwa lata. 

gt ^  sprawie reorganizacji służby zdrowia, 
downie do uchwał powziętych w Radzie 

Pmrtwa w-irA/ial fcpaiiiwv w niśinie do c. k.
stkicm,

Wydział krajowy w piśmie c 
^a®iestnictw;i zastrzegł przedewszyQw,.wU, 
e w przyszłej Radzie sanita rnej ma być re- 

Prczentowanym przez dwóch delegatów, na- 
7PC‘e zgodził się na propozycję c. k. na- 

, e8tnictwa co do podziału kraju na 46 o-nron**- , •,* . . iJ ęgS  a to tak eo do liczby jak i miej- 
,°wości gdzie mają mieć siedzibę lekarze 
"r§ffOvTia

t , Na prośbę Wydziału, zawiadującego szpi- 
wJei11 małych dzieci we Lwowie pod 1. 37., 
g.Jćhiał krajowy udzielił jednorazowego za- 
fioT1 pomienionemu zakładowi wt kwocie 
b°0 złr.
j W sprawie ostatecznego zawarcia kon 
ra»tu z siostrami miłosierdzia o oddanie im 

ta, f ug‘ i dozoru chorych w głównym szpi- 
5 lwowskim, tudzież w celu wprowadzenia 

!.V’cie tego kontraktu i odpowiedniego ure- 
jp H atin  wszystkich stosunków, Wydział 
r f l°Wf  uchwal 1 złożyć pod przewodnictwem 
T r°nta departamentu V. komisję z nastę- 

irXCyeh członków: Dyrektora szpitalu dr.
erdeffą, dr. Marcelego Madeyskiego, jedne 

®°, Urzędnika Wydziału krajowego i budo- 
. uiczego na wypadki, gdyby komisja zdania 
8go potrzebowała. Rzeczona komisja ma wy- 
yUCować instrukcje, wygotowane plany urzą- 
ź*®P> przedłożyć takowe Wydziałowi k:ajo- 
 ̂ łPu do zatwierdzenia, i o wszystkich czyn- 
°^iach swoich dokładną zdać sprawę.

E  E  o  w  i  K  A.
K u r j e r e k  l w o w s k i .  Czytelnia 

.^jadu Ossolińskich od dnia 3. bm. otwartą 
| r a  nowo dla publiczności codziennie z wy­
rkiem dni niedzielnych i świątecznych. To 
** żyjątkiem'1 należałoby już raz przecie usu- 

zwłaszcza że aotyka ono klasy ludności, 
°rej korzystać z biblioteki pnblicznej nie- 

k! °bna w dni powszednie z powodu jej zajęć, 
z drugiej strony tej to klasie właśnie, rze­

ź n ic z e j ,  najwięcej usłużyć może dobrodziej- 
Ź  takiego zakładu. Raczy więc szanowny 
3 tąd rozważyć tę okoliczność i w interesie 

j licznym urządzić czytelnię zakładową w 
j 1! sposób, by i w dni niedzielne i świąteczne 

de możności też wieczorami publiczność z 
el Wzysiać mogła 

Wielka „stała się nam“ nowina w na- 
świecie teatralnym: p Karol Hubert po 

U U latach, przebytych w zaciszu prywatnem, 
p0 Uow0 wstępuje na deski teatralne i dziś 
si.. raz pierwszy wystąpi w obrazie Kamiń- 

Siaroświec.czyzna. i ■postąp czasu. W  
pełnym najlepszych usiłowań zawodzie 

t '^Ui, artysta, święcący dziś pojednanie swoje 
p rfulpomeną, zjednał sobie szacunek i sym- 
^ publiczności lwowskiej, która też nieza- 
s?v . 0 wyrazem tych uczuć przywita dzisiej 

* występ.
Głoszą w mieście, że panna Lowe proce- 

0 1'owarzystwo przyjaciół sceny narodowej 
5)1 naęą jego odezwę w sprawie sceny ni»- 
)■><„ e.b upatrnjąc w niej jakoby Geiuerbesto- 
^.2. Byłby to ciekawy i budujący proces, w 

,ll> skarżąca musiałaby donieść wysokiemu
°»i jaką przez odezwę wspoinni-nego 1 -

l i s t w a  poniosła szkodę w zarobku z pru- 
*, nianifestacyj. Dowiedziałby się przy tem 
Vyr " sąd o wielu innych jeszcze krzywdach 
*U„W*anycli temu pruskiemu Gewerbe. przez 
b f ^ U n e  wołanie przyjaciół sceny narodowej: 

z t e a t r e m  n i e m i e c k i m !
^  cj ‘ Towarzystwa prawniczego dla na- 
HyehWł6cznych, politycznycch i administrac.yj- 
®ieó2°dBędzie celem ukonstytuowania się po-
^  Cz>t'6 d‘ d bm‘ 0 ?odz' nle d- P° południu

prawniczej. Dla ważności przed- 
Sajli,^ .^czą szanowni członkowie zebrać się

zaonegdajszego Imc. ksiądz Kajetan 
^atfcdrl°triz> infułat lwowskiej kapituły archi- 
s_tą roCz obrz. ormiańskiego, obchodził szó- 
®iąt Sj^?l(:ę swoich seknndycyj, czyli pięćdzie- 
żeństw ^  rocznicę kapłaństwa swego, nabo- 
°sób, i podejmowaniem licznego grona 
8°ćlny ',re składały mu sw-oje życzenia, fezci- 
b°Wiem mimo podeszłego wieku, liczy
Czerstw0i ^  przeszło, zachował dotąd całą 
Wiązki 8ft. Ulnysłu i pełni nieprzerwanie obo 

W- ocl»J Powołania 
b?ry jes:”Statolch czasach, skutkiem wilgotnej 
s^°Pnia to?neB szerzyły się tu w niezwykłym 
TVlel’1 stro1̂  dziećmi rozmaita choroby. Z 
°. wyraźeni ^ roszenl jesteśmy przez rodziców 
8?affowi Bier ^ Ubl‘ 'zneS° uznania drowi Stani- 
jborób dzieci lekarzowi głównie dla
, broskliWô | ęcycl:. którego znajomości rzeczy 
*i0ci, z słabościW'izi?czai ą: uleczenie swoich

C z  niebezPieczny0h Mp dy uajwyższym sto- 
^}« W nadziei, iż ' ria ? śbie teJ czynimy za‘ 
n i  Jziałalności szanowniąC ? i  Z“ SUmieD' 

zarazem o * ó łJ 3 f°  lekarza» P°służy

Na wystawie sklepowej p. Schwarza przy 
placu Katedralnym, zwraca uwagę przechodniów 
ndatna rzeźba p. Tadeusza Barącza, ucznia 
rzeźbiarni krakowskiej pizedstawiająca, jak 
objaśnia napis „AnioL upadłego".

W ostatniej chwili dochodzi nas raiła 
wiadomość, iż pierwszy „kochanek" panny— 
tp jest teatru panny Lb.ve, pan Norrenberg, 
syty smutnych laurów zbieranych przez scenę 
niemiecką wc Lwowie, znikł wczor,.j, nie opo­
wiedziawszy się n'komu, skutkieki czego zapo­
wiedziane na wczoraj przedstawienie, musiało 
być zmieniono. Dobre i to na początek, ciąg 
dalszy wkrótce nastąpi. Precz z teatrem nie­
mieckim !

— Spis zm arłych we Lw ow ie  do
4. paźdz.ii-roika. Anna Sacharass, żona dozor­
cy, lat 36, na such ty. Anna Lewakówska, 
córka obytvatela, lat 6, na zapalenie mózgu 
Ludwik Pawłowski, syn gospodarza, 2 mie­
siące, na dźgawkę. Jan Kawiński, oficjał skar­
bowej dyrekcji, lat 31, na apopleksję. Stani 
sław Lisowiez, woźny, lat 77, na zapalenie 
płuc. Jan Aim, zarobnik, lat 55, na poraże­
ni" pluć, Kazimierz Warnicki, zarobnik, lat 
67, powiesił się. Jadwiga Gelb, córka urzę­
dnika, l rok, na dławiec. Jan Jasiński, syn 
zarobnika, 1 rok, na dżgawkę. Wacław Ka­
zan, syn stolarza, lat 3, ua ospę. Jakób Hrysz- 
kiewicz, były dzierżawca, lat 86, ze starości. 
Jędrzej Winiarski, krawiec, lat 52, na suchoty.

— C e s a r z  z prywatnej szkatuły swojej 
udzielił 800 złr na wsparcie pogorzelców dy- 
nowskich.

— Opwśeil d ru k  staraniem „Wydawni­
ctwa Mrówki i Dziennika Literackiego“ zna­
komity poemat wieszcza ruskiego Tarasa 
Szewczeńki, w przekładzie polskim pod tytu­
łem: „Najemn:ca“. Na cz< le książki zamie­
szczony jest portret Szewczenki.

— Dfowa książka szkolna świeżo 
opuściła prasę, p. t, „Właściwości języka ła­
cińskiego czyli Syntaxis ornata (uzupełnienie 
gramatyki) dla użytku gimnazjum wyższego 
przez Stanisława Sobieskiego".

— Święty H o jc ie th  a  „ ik a -h y“ .
Do Dz. Lwów. piszą z pod Halicza, że ksiądz 
ruski we wsi Martynowie głosi, iż św. Woj- 
cieL-lia zamordowali Polacy ! I otóż znalazł ko­
respondent nawet ilustrację męczeństwa św. 
Wojciecha przez Lachów w kryłosie cerkwi, 
gdzie niedawno wymalowany obraz przedstawia 
k i l k n  P o l a k ó w ,  u b r a n y c h  w s ą ­
ż n i s t e  k o n f e d e r a t k i ,  p a s t w i ą ­
c y c h  s i ę  n a d  ś w i ę t y m  a p o s t o ł e m !

Co zasłużył ksiądz rozmyślnie szerzący 
takie fałsze religijne ?— szerzący je jako śro­
dek do rozbudzenia nienawiści przeciw bratnie­
mu ludowi V

— Stanisławów dnia 3. października. 
Przybył tu dyrektor muzyki i kompozytor pan 
J. F. Guniewicz w zamiarze urządzenia kon­
certu na korzyść tutejszej ochronki miejskiej, 
dla młodzieży szkolnej. Koncert ten odbędzie 
się w ciągu bieżącego tygodnia.

— fiLolej h.raikowska korzystając z 
doświadczeń z wielkiem powudzeniem za gra­
nicą zrobionych, zaprowadza obecnie ulepsze­
nia wierzchnej budowy, które prócz wygody 
publiczności mieć będą — szczególnie przy 
wzmagającej się chyżości pociągów pospieszuycb, 
bezpieczeństwo na względzie. Między Krako­
wem a Bierzanowem zmienioną będzie już w 
tych dniach zupełnie budowa zwierzchna i za­
prowadzone natomiast szyny stalowe, połączo 
ne z sobą i przymocowane do progów w ten 
sposób , że pod ’zas najpospiesznejszej jazdy, 
wagony stosunkowo bardzo łagodnie kołysane 
będą.

Korzystne to zmiany uskntecznione na 
podstawie mozolnych doświadczeń i sumien­
nych badań, niemniej jak i zbudowanie kilku 
większych mostów na Wiarze, Białe, Wisłoce 
itd. ua miejsce mostów zerwanych przez wy­
lew wody z r. 1867, zawdzięczamy niezmor­
dowanej pracy uzdolnionego krajowca, inży­
niera p. Karola Gótla , któremu obecnie dy­
rektor kolei p. Ursprung powierza kierowni­
ctwo wydziału technicznego konserwacji kolei 
krakowskiej. Z prawdziwą prjyjemnością za­
pisujemy ten fakt , bo jest on nam poręką, 
że przy kolejach galicyjskich także i k ra ­
jowcom powierzane będą posady po dziś dzień 
prawie wyłącznie przez uprzywilejowanych 
Niemców piastowane.

— W  L in n jU iU  w powie-ie wielickim 
zastrzelono d 23. zm. włościanina Mistana. 
Strzał padł z pola przez okno do pomieszka­
nia. Sprawcy dotąd Lie odkryto.

— jeerniowce dnia. 2. października. 
Dnia 20. września b. r. odbyła się tu uroczy­
stość poświęcenia kamienia węgielnego pod bu­
dowę kościoła obrządku ormiańsko-katolirkie- 
go, którego koszta dobrowolnemi datkami oby­
wateli wyznania ormiańskiego Bukowiny i 
Galicji pokryte być mają. Imponujący był wi 
dok licznie zgromadzonego duchowieństwa 
trzech obrządków, tudzież dygnitarzy miasta, 
obywateli na ten cel z całej Bukowiny i z 
najbliższych okolic Galicji przybyłych, a na­
reszcie nieprzebranej liczby ludu pobożnego ze

wszystkich warstw społeczeństwa, bez różnicy 
wyznania i n-irodowości, biorących udział w 
tym wspaniałym obrzędzie. Celebrował prze­
wielebny ks. Dominik Barącz, kanonik hono­
rowy i proboszcz obrz. orm. w Łyścu od swe­
go ordynarjatu do tego aktu delegowany. Po 
skoflpzonem solennem nabożeństwie \y kościele 
parafialujm, przemówił mi jscowy proboszcz 
obrz orm. pr ewielebny ks. Mitulski, kanonik 
tytularny i dziekan, zaprasza ąc lud wierny 
do pochodu na miejsce poświęcenia. Tu na 
wstępię k.-ści ln.ch eereinunij m s ł  mowę sza­
nowny ks. JSćJjetan Brzeziński, proboszcz obrz. 
orm. w Brzeżanach, który w treściwym wyra­
zach skreślił stanowisko kościoła wubec naro­
du pod względem wiary, nauki i pociechy, a 
przy końcu podziękował czułemi słowy funda­
torom, duchowieństwu i całej zgromadzonej 
publiczności za szczery udział wzięty w tej 
uroczystości. Ustęp zaś o solidarności, która 
wszystkie stany bez różnicy wyznania i naro­
dowości łączyć powinna węzłem zgody i mi­
łości, trafnie był zastosowany da miejscowości, 
i bez wątpienia myśl ta wielkiej była donio­
słości. Po odbytych ceremoniach, zakończył 
ten aist dostojny celebrant przemową w języku 
ormiań -liim, podnosząc myśl, że lud ormiański, 
lubo nieliczny, jednakże duchem i sercem s i l ­
ny, łącząc się wiarą, nadzieją i miłością, do­
chował dotychczas wiary i zwyczajów ojców.

— (S.) T a r n o p o l  d. 30. września. Na 
Zachodzie ważą się losy ludzkości; tak pol­
skiemu uczucia miła zresztą muzyka dział, 
przygrywa bogdaj czy nie hymn pogrzebowy 
zstępującej do grobu, może na czas dłuższy 
wolności ludów. I  my w zakątku czujemy całą 
doniosłość tej chwili; bezsilni, zmuszeni jeste­
śmy do biernej roli widzów; a chwilowo z 
rozpaczą w sercu, odrętwiałem pod ogromem 
tych nadspodziewanych, boleśnych, a tak szy­
bko po sobie następujących zdarzeń, nie dziw, 
że chętnie korzystamy z lada jakiej sposobno­
ści, by zapomnieć o tej biedzie, i przenieść 
się w duchu w inne, lepsze światy. Sposobność, 
przy której Tarnopolanie mogli zapomnieć o tej 
polskiej biedzie, zdarzała się w ostatnich ty­
godniach nader często. Nastręczała nam ją  
muzyka nie dział, o nie: śpiew, fortepian, 
skrzypce. Panowie Stysiński, Jocli i Górski 
starali się uprzyjemnić nam długie jesienne 
wieczory. Czy to dwu pierwszym udało się? 
różni różnie o tem sądzą. Co się zaś tyczy 
koncertu p. Górskiego, panuje najzupełniejsza 
jednomyślność. Wieczór onegdajszy zajął w ar­
tystycznej kromce Tarnopola jedno z najza- 
szczytniejszych miejsc. Miasto nasze dawno już 
nie słyszało takiego skrzypka. Jeżeli mistrzow­
skie wykonanie Bachowskiej „Chanconne* wzbu­
dziło dla artyzmu muzyka podziwienie, to ra- 
psodja węgierska H a u e ra  zentuzjazmowała 
słuchaczów. Burza oklasków spowodowała ar­
tystę do powtórzenia tego utworu. Ruwnie za­
szczytny los spotkał mazurka Wieniawskiego 
i fantazję na temata ukraińskie. Do urozmaice­
nia programu przyczyniły się panny F... i Dęb..., 
jako też p. Majer, amatorowie. Panna F., 
śpiewająca pięknym altem, dochodzącym do 
rzadkiej u kobiety niskości tonu, z dobrą 
szkołą, jest jako dyletantka skarbem Tarno 
pola, zasilającym często swemi zdolnościami 
występujących tutaj artystów. Zasłużenie zbiera 
oklaski panna Dęb..., uczennica pana Marka, 
wykonaniem na fortepianie fantazji z Puryta- 
nów „Prudenta“, okazała wiele muzykaluej zdol­
ności, żałujemy, że utwór ten nie dał jej spo­
sobności do wszechstronniejszego okazania za­
let wcale pięknej gry. Pan M. wybornem to­
warzyszeniem na fortepianie koncertantowi, 
przyczynił się dzielnie do rezultatu produkcji, 
który śmiało nazwać można świetL ym. Pro­
wincjonalne miasta nasze są zwykle karmione 
resztkami i ruinami, może niegdyś rzeczywi­
stych artystycznych wielkości; dlatego w trój- 
nasób wdzięczni są Tarnopolanie p. Górskie­
mu, o którym tego wcale powiedzieć nie mo­
żna. Publiczność i tą razą licznie zapełniła 
salę. To zamiłowanie do muzyki naszej publi 
czności, z drugiej zaś strony liczny zastęp sił 
muzycznych dowodzą, że „Towarzystwo mu­
zyczne" miałoby u nas wszelkie szanse po­
wodzenia. O połowę mniejszy Złoczów ma ta ­
kie towarzystwo. Chodzą wieści, że lubownicy 
sztuki dramatycznej zamierzają urządzić przed­
stawienie na dochód rannych w obecnej woj 
nie wojskowych francuskich. Byłby to piękny 
przykład współczucia dla cierpiącej ludzkości.

P. S. W  maju upominaliśmy się o zdję- 1 
cie niemieckiego napisu ze szkoły realnej, i 
Zdjęto go rzeczywiście, ale polskiego nato- i 
miast nie umieszczono. Czy właściwa władza 
sądzi, iż gdy nie może mieć szkoła napisu 
niemieckiego, nie powinna mieć żadnego?

— I w r a k ó w  d. 1. września. Redakcja 
Mrówki z Wawelu oświadcza w dziennikach, 
iż zniewoloną jest zawLsić wydawnictwo tego 
p.Jini na czas nieoznaczony.

Otóż los naszych pism ludowych, wyda­
wanych prawdziwą ofiarą ludzi 1 Włościanin 
n. p., jakkolwiek czyniący wszystko, co tylko 
jest możebnem, by wartość swoją podnieść i 
czytelników zadowolnić, nie może przecież 
przełamać obojętności ogółu, ile że nie wielu 
prenumeratorów jego, połowa zalega z przed­

płatą jeszcze od kwietnia. Wobec takiej ob ó 
jętności i nifsumienności ogółu, czyż podobna 
przeprowadżić choćby najuczciwsze, najpoży­
teczniejsze usiłowania? O ile wiemy, Włościanin 
niezrażony tem wszystkiem, zamierza nie 
przerywać swego wydawnictwa i wytrwać jak 
długo się d a ; siccerein sercem chce pracować 
dia ludu, ale czyż starc y go na ciągle ofiary, 
jeśli ogół nie po żuje się do obowiązku poda­
nia mu pomocnej ręki ?

— I Ł u r e s p o u d e r s c j a  r e d a k c j i .  Panu 
H. K w Żeliboraeh. Odubraliśiny list z pre­
numeratą i korespondencją, która jednak z 
brasu miejsca dotąd nie mogła być druko­
waną

— Dziennika Literackiego nr. 38. zawiera: 
Nasze stosunki księgarskie. — Kręte drogi, 
powieść W. Skiby. — Evoe, wiersz W, Ordo­
na. — Litania do Polski, wiersz, XXX. — 
O duchowem pokrewieństwie poetów polskich. 
— Korespondencja z Poznania. — Przeglądy 
literackie. — Przewodnik.

dpspodsystwo przemysł i handel
L r a k ó w  1. października. (Korrespond. 

Gazety Naród.). Zniesienie blokady porl ów 
morza Północnego powinno wpłynąć na oży 
wienie targów pruskich, a ztąd dać nowy po­
pęd wywozowi naszego zboża. Wprawdzie brak 
pruskich taborów kolejowych do dyspozycji 
handlu, zajętych dotąd na potrzeby wojenne 
przez rząd pruski utrudnia wywóz; lecz koleje 
austrjackie mają tak wielką ilość wagonów i 
tak obszerne magazyny na usługi eksportu, iż 
mogą pod tym względem zaspokoić potrzeby 
handlu. Tymczasem w ostatnich dniach za­
panowało na targach pruskich i u nas się od­
biło słabsze i chwiejne usposobienie, zapewne 
z powodu utrwalającej się pogody, która w 
pewnym stopniu usuwa niepokój o dokończe­
nie robót jesiennych.

U nas pomimo zajęcia sił wiejskich opóź- 
nionemi robotami w polu , dowozy pszenicy 
dość są znaczne, czego o innych zbożach po­
wiedzieć nie można. Tłumaczy to jak zwykle 
wielka potrzeba gotowizny u naszych gospo­
darzy, zarówno na pokrycie wypłat tobowią- 
zań, jako też i nakładów gospodarskich. Z po­
wodu robót polnych, koszta frachtu na osi 
znacznie się podniosły.

Kupcy nasi starozakonni, jak bardzo czę­
sto tak i w tym tygodniu, przeliczyli się, ufa­
jąc w dalszą podwyżkę etn, i zboże zakupy­
wane na komorach Król. Polskiego, na Kle- 
parzu wczoraj ze stratą pozbywać musieli. 
Kupcy obcy bowiem, wywierający przeważny 
nacisk na nasze targi, od rana zaraz ofiaro­
wali zredukowane tylko ceny, na które ku 
końcowi targu przystać musieli nasi handlarze.

Na Baranie płacono pszenicę złp. 44 46, 
żyto złp. 25 — 26'/,..

Na Kleparzu płacono dzisiaj pszenicę bia­
łą od złr. 10.50 do 10 80, tylko wyjątkowo 
za najpiękniejszą złr. 11; żyto złr. 6.60 do 
6.80; jęczmień —-; owies złr. 3 50 do 3.80; 
rzepak — ; lnicę złr. 12

Z b i ó r  chm ielu w E urop ie  z 
ostatnich lat czterech z wyjątkiem Moskwy, 
ocenia Allgemeine Hopfcn Zeitung na J ,26 5.000 
cetnarów w przecięciu, najobfitszy zaś zbiór 
doścignął 1,670.000 cetn, Ameryka w dwóch 
ubiegłych latach dostarczyła po 200.000 cent 
Pismo to twierdzi, iż zbiór już przewyższa 
potrzebę. Tegoroczny zbiór był tak obfitym, 
że Europa podobnego nie miała, przewyższył 
bowiem wszystkie poprzednie zbiory; miano­
wicie też wBawarji i Czechach, gdzie chmiel 
pod względem jakości najlepiej się udaje. Ba- 
warja miała o 200.000 cetn. więcej, aniżeli 
zwykle (przeciętny zbiór chmielu w Bawarji 
wynosi 300 000 cent.) W  Ameryce urodzaj 
chmielu w tym roku zawiódł zupełnie i jeżeli 
sprawozdaria tamtejsze sprawdzą się, to chmiel 
tegoroczny zaledwie wystarczy tam na miejscowe 
potrzeby, a o wywozie ani myśleć nie można. 
Ceny inogą zadowolnić producenta tylko w ra­
zie nadiwyezainego wywozu, lecz na to nie 
zanosi się, gdyż z Anglii wiadomości «o do 
zbiorów znacznie się poprawiły.

H onsnm cja p iw a  w Am eryce  
Póluociiej. Pocieszną wyda się okolicz­
ność, iż wojna francuzko-pruska wywołała zna­
czno bardzo podniesienie się konsumeji piwa 
w Ameryce. Zamieszkali tam synowie wielkiej 
Germanii, pc każdem zwycięstwie pruskiem, 
wypijali olbrzymią ilość piwa i pośród łez roz­
czulenia płynęły zdroje tego szlachetnego na­
poju. Wszyscy browarnicy konstatują ten fakt, 
i w niejednem mieście groził zapał zupeł- 
nem wyczerpaniem pi^a We wszystkich mia­
stach stemplowane :ą bowiem beczki od piwa, 
a od 1. sierpnia podniosła się liczba stempli. 
Tak więc skorzystał rząd i browarnicy z oka­
zji wojny.

Przew odn ika  ekonomicznego
Nr. 15 z dnia 2 października zawiera: Od
redakcji — {Sprawozdanie z obrad kongresu 
ekonomistów niemieckich. — II. technika rol­
nicza : I. O sile nawozowej wody. — Rozmaite 
wiadomości. — Doniesienia rolnicze, handlowe 
L przemysłowe. — Tabelka kursowa. — Do­
datek.

1 łkca |ż§dają płacą iżijajdą płacę jźędaję płacę | żędaję
L w ó w , z Izby handlowej 

('.nai 4. października złr. wal. a. zlr. v al. a. złr. n al. a. złr. wal. a.
i r .  A k c ja  z a  s z tu k ę Pożyczka lo tir . z r. 1854 82 :.0 83 Ou Lwowsko-Czerniow. Jassy 95 5u 196 U0 Siedmiogrodzkiej 9l) (.0 90 d0

K oki gal. Karola Ludwika 234 75 235 75 .  » 90 59 91 00 Rudolfa 60 75 161 00 Południowej kolei 111 00 112 5(>
„ Lwow. -Czerń. Jassy 195 75 197 00 1864 110 40 U l  Ou Siedmiogrodzka 63 00 164 00 Państwowej kolei 136 00 136 50

Banku bip. gcl. z wpł. 5ćV. 109 00 oOO 00 „ podali, z r. 1864 97 75 98 00 Staatsbahn o70 00 377 00 (10*/, pudsi. pret. srebr.)
„ krajów-, i wpł. 40°/» 00 00 72 00 Listy zaatawne domen. 120 00 120 i-0 Fołudniowa 173 25 173 50 Czeska zachodnia 92 50 93 00

ki. L is ty  cast. za 100 zL Oblig. indemniz. g; lic. 71 50 72 01) Tramway wied. 155 00 156 00 Elżbiety nowa 99 25 99 50
Tow. krrd. gal. 5V, w. a. 80 25 80 75 „ buków. 71 00 7-2 Ou Luplcowska 156 50 1:7 00 (1 0 '/; podat., pret. w. a )
To w. kred. gal. 4°/» w- 71 Ou 72 10 A k cjo  b a n k o w e . Węgierska północna 000 00 000 00 Elżbiety dawae 91 25 92 0Q
Ranku hipot. pal. 0%, 86 50 87 25 Anglo-austrjackie 2 i9  jo 20 0U „ wschodnia 85 50 86 00 Ferdynanda półuocn. m. k. 89 00 90 Oj
Gal. zakt. i,rod. w fośd. 85 00 87 00 Centralny bank 54 00 54 50 L is ty  z a s ta w n e . w. ... U0 Cv 0u 00
n r .  O b lig l z a  100 z łr. Kredytowy zakład 253 75 •254 CO Galie, bank hipoteczny 6 r/ , 89 50 90 09 P a p ie r y  lo te ry jn a
IndeuTiniz.cyjne palie. 72 00 72 75 Franko Austrjai.kie 97 50 98 CO Bank wlościańsk. galicyjski 84 59 85 50 Losy Zakładu kredj’towego 153 00 153 50
P o i. g!od. si r. 1866 po 7% 00 00 100 00 Galie, dla handlu i przern. 00 00 00 00 Tow. kred. ziem. gal. 4®/, 7 i >:o 71 75 „ Rudolfa 14 00 15 00

IV . U o n e ty . Cenoralbank 72 CO 73 00 ,  » .  3% 79 00 8u 90 „ Slanisławowkie 23 00 26 00
D ul.it holenderski 5 B7 5 92 Hipoteczny ban l galicyjski 107 50 000 00 Bank nar. austr. 5%  m. k. 97 3 j 97 50 „ Kcglevich 14 00 16 00
Dukat cesarski 5 90 5 96 Krajowy baek galicyjski _ CO 00 00 Ol) Bank nar. austr. 5-7;, w. a. 92 70 92 90 „ hr. Palfy 25 00 29 00
Napoleondor 9 93 10 00 Narodowy bank austrjachi 707 09 702 Ot) Bodencredit w srebrze 5*/« 106 50 107 00 „ ks. Saun 38 00 40 00
Pól ir.pcrjal rosyjski 10 00 10 18 Veroinsbank 87 50 98 09 Bodencredit w . a. 5*/, 88 25 89 00 hr. St. Genois 27 00 31 00
Rubel .osyjsti s.ebrny 1 90 1 96 A k c je  p rz e m y sło w e . K o l ob i. z  p le :.  5% „ ks. Windischgrfiti. ł9  00 20 eo
ltubel rosyjski papierowy 1 53 1 54 Budownicz. Towarz. austr. 55 50 56 0f- (woli od p. d., prc. srebr.) „ hr. Waldstein 18 00 20 O0
Pruskie bilety kasowe 1 83 9 84 Boryal. Petiol. Comp. 60 00 65 00 Alfoldzka kolej 88 50 89 00 „ ks. Klary 31 00 33 00
Srebro 122 00 123 50 Forstpr. Hand. Gesell. ■20 00 21 00 F .rdynanda północna 103 40 103 eo
W ie d e ń  d. 3. październ. A k c je  k o le jo w e . Karola Ludwika dawn. 100 90 101 50 D e w iz y  (3-m iesięczD e.)

P a p ie ry  p a ń s t .  a u s tr . Alfoldzka 166 50 169 00 „ „ z  r. 1867 99 00 100 00 Hamburg 100 tnark. b. 92 20 92 3o
5%  renta austr. w. a. 56 00 56 10 Karola Ludwika •242 50 243 00 LwoW.-Czern.-Jas. X r. 1867 92 75 93 00 Paryż 1Ó0 fraiih. 48 50 48 50

„ „ ,  srebrom 66 00 66 10 Póru en» Ferdynanda 8060 00 8066 00 ,  ' » » sH I.em . 90 00 91 bO LobJyn 10 ft. szter. 124 80 125 00
Pożyczki, ost. s  r. 1839 235 00 236 oO Fraaciszka Józefa 186 60 187 00 Rudclfa 91 50 92 00 Frankf. 100 zł ok w p. N. 104 20 104 40

S t a n  w k ła d e k  k a s y  o sz c z ę d u o & o l w  S t a ­
n i s ł a w o w ie  wynosi! z dniem  3 sierpnia 187 r. 
■231.879 złr. 5:3 ct. w m iesiącu wrześniu 1370 w ło ­
żyło 09 stron 6 541 złr. 33 ct., zao w yjęto  65 stron 
8.6.>9 złr. “ i ct., ubyło zatem w kładek l . . v  - złr. 
38 ct. Stan wkładek z dniem  3 . września iS7o r. 
wynosi Żk9.78! złr, 15 ct

Stanisławów d. 30. września W 7 1'-.
A . M ich a lik .

Ostatnie wiadomości.
Pruskie, urzędowe telegramy donosiły 

przed dwoma dniami że w Pai żu żniwu 
Pd by wal,i sję przez dwa dni w&jka uliczna. 
Am słowa irawdy w tem nie ma, jak się 
pokazuje. Ale widać że Bismark rachuje cią- 
gi.eyna zaburzenia w Paryżu, które mu matą 
ułatwić zdobycie tejże stolicy.

orospoLiient dziennika: Frankfurter
„ /w ie ź e m i  zajściami dowodzi, ze nie 

tylko -zfrancuziSfii Niemcy Alzacji nienawidzą 
Niemców z za Hjuu, ee;? nawet w m ieiseo. 
wośe.ach gdzie ludność jeszcze pq niemiecku 
mowi nienawiść ta jest fanatyczna. Świeżo 
oficerów pruskich, przejeżdżających przez 
dwie wsie podobne, obrzucono kamieniami, 
tak iż Prusacy wsie zburzyć kazali z- karę.

Wszystkie dzienniki podały Za korespon­
dentem Ti.nesa, oawiąeym ciągle w głównej 
kwaterze pruskiej, opis widzenia się Napo­
leona z królem Wilhelmem pod Sedan i 
rozmowę ich. Teraz dopiero z głównej kw a­
tery pruskiej Ferrieres telegrafują, że opis i 
tok rozmowy korespondent ten zupełnie 
zmyś.ił.

Wiener Abendpost umieściła następujące 
dwa telegramy, oparłszy n» nich swe za­
przeć ema o zbrojeniu się Moskwy:

P e t e r s b n r g d .  2. października. W 
wojskowym względzie panuje tu największa 
cisza. Odjazd cara Aleksandra ..o Krymu 
naznaczony na 29. starego stylu.

(-) d ^ s.8a  2- października. Wszystkie 
wiadomości o nadzwyczajnych wojskowych 
przygotowaniach są zmyślone. Wojenny gu­
bernator południowej Rossji wczoraj z cesa­
rzową udał się do Krymu, gdzie eecarzowa 
zabawi przez miesiąc.

Na wyraźne żądanie papieża włoskie 
wojska obsadziły nie tylko leonisńką dzielnicę 
Rzymu lecz i zamek Auioła. Zarazem papież 
objawił zamiar opuszczenia Rzymu.

Z Brukseli uciekł bankier Bauebar 
Alfred. Dwa miliony brakło w kasie jego. 
7, Przemyśla uciekł 'kasje r  filii jednego z 
bank ,w lwowskich, zabrawszy 30.000 złr.

N. f r .  Presse zamieszcza telegram z 
Kcubaix 2. października donoszący wedle 
listu balonem z Paryża wysłanegt dnia 30. 
u r: eśuia, żt dnia 28. września na radzie 
ministrów opierali się Jules Favre i Arago 
prowadzeniu dalszemu wojny. Keratry, T ro ­
chu i Roebefort byli za wojną. Wobec naj­
nowszych wypadków ma być zapytaną kon- 
stytuauta, czy chce zawarcia pokoju.

Wiadomość ta wydaje się nam bardzo 
podejrzaną; zresztą nie 30. lecz 29. września 
rano puszczono balon z Paryża.

Pisma pruskie zamieściły telegram z 
Tours 2. października donoszący, iż wolni 
strzelcy grożą rabunkiem, z powodu niedo­
statku żywności, i — odmmaszerowali do 
Orleans. Tymczasem rząd sam ku Orleans 
wysłał wojska z Tours.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
F e r a * i ę r i ? S  & 3. października 

(urzędowe). Z Paryża niema nic nowe­
go. Pod Metz dywizja landwery K um - 
mer (licząca do 30.000 lu d z i, pr. r.) 
wczoraj stoczyła większą, forpocztową 
potyczkę. Nieprzyjaciel z silną stratą  
został odparty. {W ollfa  B.)

T O f it rS  d. 4. października. N ie­
przyjaciel nie obsadził Fontainebleau. 
Ważniejsze potyczki w lasach Fontaine­
b leau , Nivelle i Chambon.

K e r s i O  4. października. Wobec 
prawdopodobnego m arszu Prusaków ku 
Belfort zarządziła Rada związkowa ob­
sadzenie granicy.

W i n i  dnia 5. października. 
Dzisiejsza Wiener Ztg. zamieszcza p o ­
stanowienie cesarskie z 4. października 
mianujące szefa krajowego Karyntii, 
hrabiego Lodron nam iestnikiem  Tyrolu, 
radcę nam iestnictwa z Trientu, barona 
Cesehi szefem krajowym w K aryntii, 
radcę namiestnictwa z G o ry c ji, barona 
Pino szefem krajowym w Bukowinie, 
radcę namiestnictwa Sum m era (!) sze­
fem krajowy m na S z lą sk u ; radcę na­
miestnictwa Alesani przeniesiono j do 
Trientu.

Korea wiedeńskiej 3-iełdy
i  dnia 4. października 1870.
godzina 2 min. — popołudniu.

Wiedeń. A kcjt banka fx»nko-austr. IflO.— . 
Akoje kredytow e w ęg. 76,50. Anglo-austrjao. 223 25? 
Kolej Nadcis. 228.50. Akcje Karula -ludw ika 237.75. 
Kolej aiedm iogr 165.50. K clej połudn. 171 — . 
Bank bud. — .— . Kolej państwowa 380. — . K olei 
lwow sko-czerniow iecka 196.50. Napoleondor — .— . 
Kolej wschodnia 156.50. Północna 2r>9.50 K olej R u ­
dolfa 161.50. Kolej węg.-wBchodnia 88.— Łralicyjski 1 
obligacja inaem n.izacyj.ie 71 75. Losy 1861 r. 113.25. 
Usposobienie ciche.

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergak ej 
96.50, a k c je  kredyt. 255.25. Akcje banku anglo  
austr. 224 .2). B a n i obrotow y 134.— , Akcje Karolu  
Ludwika 237 75. K olei południow a 172.— Franko- 
austr. 109.50. Akcje banku ludowego — .— . Akcje  
banku bud. 56.50. Akcje banku cen tra lnego  — . 
Kolej E lżb iety  — •— . Akcje banku związkow ego  
216.— . Nanoleondor 9.95. Kolej Lupkowska 159 .‘,0. 
Usposobienie rostrzelone.

Renta paryzka 3*’;« — •— . Lombard^ — , 
B erlin . Banknoty m oskiew skie 75*1,. Akcje kre­

dytow e — . Lombard. 96'1,. Galicyjska 92*1„. Kolej 
państwowa^‘207. Rumuńska 62’/ | .  Na W iedeń 81V* 

Wrocław. P szerica  92, żyto 62, owies 33,



Edward G. Festenburg
doktor medyoyny i magi­

ster akuszerji
mieszka pod nr. 279 m. przy ulicy 
H alickiej w kamienicy p. Raina l.p ią tro  
ordyn u je  od 3—5 popołudniu

Przeciw  zanieczyszczeniu krw i
1 w ielu innym słabościom zaleeaja sie

Boldta
prawdziwe

Am erykańskie Pigułki roślinne,
(American’j Patent) 

sławne przez 6. letnie doświadczenie jako 
prawdziwe 

P ig u łk i z d ro w ia  
Takowe u s u w a j ą  złe soki, ostrości, 

raflegmienia, c z y s z c z ą  krew, żołądek, 
źólć i płuca. Niszczą złe skutki metalicznych 
i innych złych lekarstw i t. p. Bliższe szcze­
góły w przepisie nżycia.

Pewność i prawdziwość gwarantuje stem­
pel firmy; D r o g u e r l e  A n t .  H e r m .  
B o l d t ,  K e n e v e ,  ( $ u l * « e )
Pudełko 3 fr a n k i czyli 1 złr. 50  ci.

za opakowanie 20 ct-
We Lwowie nabyć można w ap­

tece pod , , srebrnym orłem'1 Zygmunta 
Ruckera. 3999 1 — 12

Ifalosze gumiela-
« ‘c f \ / P 7 i i P  w  n a J , e P s z y « Ł  b iy b £ I IC  gatunkach

i rozmaitej wielkości u

Hoinkesa i Gruchola
we Lwowie w rynku pod 1. 173

obok księgarn i p. K . W ild a .
3 83 6  5— 6

Winogrona Yesiauerskie
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Franciszek Merrel
we L w ow ie

przy ulicy Halickiej, 1.295 „pod srebrną gwiazdą^
poleca Szanownej P. T. Publiczności swój nowo urządzony 

Handel
K orzen i, w in  herbaty, rum u  i t. p.

zaopatrzony obficie we wszystkie w zakres tegoż wchodzą e 
towary

po cenach najnm iarkowańszych.
Utrzymuje stale główny skład drożdży wiedeóskirb. 
W in o g ro n a  Yesiauersk ie codzień  

świeże przesyłki
i rozsetam tekowe w każdej ilości odwrotna pocztą, 

polecając się łaskawym  względom

Franciszek Nlerrel
4094 1— 3
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| Główny skład drożdży wiedeńskich

3612 1— 3Obejdzie się bez froterów.
Moja j e d y n ie  p r a w d z i w a ,  w  c a ł e j  E u r o p i e  n i e s ł y c h a n i e  u p o w s z e c h n io n a  a n g i e l s k a  p a s t a  k a u c z u k o w a

, n a j ł a t w i e j s z e g o  i n a j t a ń s z e g o  z a p u s z c z a n i a  w ł a s n ą  r ę k ą  w s z e lk i e g o  ro d za ju  p o s a d z e k ,  
ie p o t r z e b u je  z a p e w n e  ż a d n e g o  w i e c e j  z a c h w a l a n i a ,  g dy ż  z a  n i ą  p r z e m a w i a ' s k u t e k .  K ażde  d z iec ię  m o ż e  te

- '  * - Tl O I    1 _ _ — ^  1. 1  t  ■ V n  1/ n .  1 i r. ł -  9  A

do n a jw y tw o rn ie jszeg o .

r o b o tę  z a ł a t w i ć .  P u d e ł k 0 ( w y s t a r c z a ' n a  p o k ó j : )  w r a z  z p r z e p i s e m  u ż y c ia  k o s z tu j e  1 z ł r .  30 cn t .
TTT f t A n  n  r r s m  G O w n a  z a w i e r a j ą c a  w  s ob ie  n a j d e l i k a tn i e j s z a  w o ń , t a k  z w a n a  w ł o s k a  w o d a  
W  OQa> a r O m & L j C Z I l a .  d 0 n a t y c h m i a s to w e g o  w y w a b i a n i a  p la m ,  z w s z e lk i c h  m a te r y j ,  bez  

u s z k o d z e n i a  k o lo r u ,  d la  s w e j  p rz y je m n e j  zaś w o n i  u ż y w a n a  ja k o  p e fu m a .  O r y g in a ln y  f lak o n ik  po 80 cn t .
P o  n a  do o d p o l i t u r o w a a n i a  w s z e lk i c h  m e b l i ,  t a k  s t a r y c h  j a k o  i

*  « |  P O A łŁ U .1  di n o w y c h  m i a n o w ic i e  gd y  w y s t ę p u je  o le j,  n a j n o w s z y  w y n a la z e k .  F l a k o u i k
ra z  z p r z e p i s e m  u ży c ia  po 85 cn t .  R o b o ta  p r o s t a  r e z u l t a t  z a d z iw ia j ą c y .

Główny skład dla Galicji u J. Goldwassera, w Krakowie na Stradomiu.

JCr* Taniej
o 9 Centy na fu n d ę ,
jak drobiazgowo na miarkę kupując, dostanie 
n a f ty  o z y  a te j n ie  e k s p lo d u ją c e j ,  jeżi-li 
kupujący c d ra z u  o w ieró  o e tn a ra  bierze. 
Przy zakupcie wielkiej ilości liczę po cenach 
hurtownych. Zamówienia przyjmują wszystkie 
moje znane sklepy a głównie m o ja  ra f in e r -  
J a  n a f ty  obok  6w . Ł a z a r z a .  Zamów oną 
Naftę dostarczam Szanownym P. T. nrejsco- 
w jm  odbiorcum za bezpłatną dostawą w dob­
rem odpowiednlem naczyniu, za które tylko 
małą zwrotną kaucję sią składa. Z  a jakość 
Nafty i rzetelną wagę ręczy

Piotr Miączyński
fibrykant Nafty we Lw owie ob k 

3953 1— ? sw. Łazsr/a.

E.
we Lwowie ulica Szeroka 804*/. 

poleca swój nowo otworzony i obfcie  
zaopatrzony 3826 5 — 6

Skład porcelany, fa­
jansów i szkła

po cenn eh najumiarkowańszych.

z Badenii i YOslau
przychodzą codzień świeże 

do h au d lu

M. Kozłowskiego
w Przem yślu . 3802 2-3

KANTOR WYMIANY
e. k, uprzyw. galic.

akcyjnego Hanke hipotecznego
k u p u j e  i s p r z e d a j e  3945 2_?

szystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemu
Pierwsza nagroda 
m e d a l z ło ty . Uwieńczone nagrodami

Pierwsza n*igrod:i
m e d a l s r e b rn y .  |

jsaagągisgg

I

przez W ys ces. król. rząd wyłącznie uprzywilejowane
w ie lo k ro tn ie  w y p ró b o w a n e  1 J e d y n i e  n i e z a w o d n o

P E Z 7 M Y E A D Ł A  n a ' 5#  “ S Z E S I Ą S  P O W I E T R Z A
<lo drzw i i o k ie n ,

które w skutek sw .jej nie prześcignionej doskonałości, tud/.icż w uznaniu wyśmienitych 
swoirli przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechnej niemieckiej wyslawio 
artystyczno przemysło'.vej w Wirtcmborgu, otrzymały pierwszą nagrodę medal zloty, a 

na ostatniej wystawie wiedeńskiej niemniej pierwszą nagrodę, medal srebrny.
Te nrzymykadła na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakierowane na 

biało, brunatnn-ezerwone i w kolorze dębowym. Każdy może je  podług mojej instrukcji 
przytwierdzić u okien lub drzwi, tak źe otwieraniu i zamykaniu Łakowyoli bynajmniej 
nie przeszkadzają.

Cera wałka koloru b alego do okien 4 cnt. za łokieć, walka zaś do drzwi po 
6 i 10 cnt. za ło k itć , czerwono-brunatne i koloru dębowego do okien po 5 cnt. łokieć, 
do drzwi po 1 i 11 ent. /a  łokieć. Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów 
wypadnie najwięcej na 5 > cnt.

Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach, spełniają się jak naj­
rychlej, a do każdej przesyłki dołą za się drukowana instrukcja. 3190 I 3— 8

W Wiedniu Kolowratring Nr. 12 w składzie fabrycznym.
•I. P o p e l f t i - z  

właściciel przywileju i fabrykant.Ochrona prz.coiw 
zaziebieuiom. I Największa oszcze 

dneśó drzewa.

B i  88 F P  JM? e p i l e p t y c z n e  ( w i e l k a  c h o r o b ę )  jjj (
■ kuru je 8§*t«»\vvv 5 c  lekarz Kg>erJnliBkSo dla chorób epileptycznych Wir. O . Jfl
1 w Berlinie, Louisenatrasne 45. .Tuż przeszło stu wyleczono, 2324: 1 13 — V()ćnL

Ogłoszenie.
Główne przedsiębiorstwo budowy kolei Erzemysko-Łupkowskiej postanowiło wykonanie budo­

wli, na stacjach kolei linii Przemysko-Łupkowskiej rozdać w drodze ofert.

i t a n d n a a e i f t g m g n
Die General-Bauunternehmung beabsichtigt die Vergebung der nachstehenden, in den Stationen 

der Przemyśl-Łupkow er Eisonbahnstrecke auszufiihrenden Hochbauten im Offertwege sicherzustellen-

Nazwa siacyj Budowle wykonać się mające Wadjum 
złr. w. a

1j Name der Station Auszufuhrende Bauten Wadium | 
fl. ostr. W.

Niżankowice Budynek główny IV. klasy, magazyn towarowy, ładownia, 2 
domki strażnicze, magazyn zbożowy itd.

1000 Niżankowice Aufnahmsgebaude IV. Classe, Gutterschupfen, Verladerampen 
2 Wachterhauser, Getreidehalle etc. 1000

Dobromil
Budynek główny III. klasy, magazyn towarowy, ładownia, 
wodna stacja, 2 kanały do czyszczenia maszyn, 2 domki stra­

żnicze, magazyn zbożowy.
1500 Do bromil

Aufnahmsgebaude III. a) Classe, Verladerampe, W asser­
stationsgebaude, 2 Putzkanale, 2 Wachterhiiuser, Getreide­

halle etc.
1500

Chyrów
Budynek główny II. klasy, magazyn towarowy, ładownia 
armat i produktów, magazyn zbożowy, tarło, 2 domki stra­
żnicze, stacja wodna, 2 kanały do czyszczenia maszyn itd.

2250 Chyrów
Aufnahmsgebflude II. Classe, Guterschupfen, Verlade- und Ka- 
nonen-Rampen, Getreideschupfen, Viehhof, 2 Wachterhauser, 

Wasserstationsgebaude, 2 Putzkanale etc.
2250

Krościenko
Budynek główny IV. klasy, magazyn towarowy, ładownia, 2 
domki strażnicze, wodna stacja, 2 kanały do czyszczenia

maszyn itd.
1200 Krościenko Aufnahmsgebaude IV. Classe, Guterschupfen, Verladerampen, 

2 Wachterhauser, Wasserstationsgebaude, 2 Putzkanale etc. 1200

Ustrzyki
Budynek główny III. klasy, magazyn towarowy, ładownia, 
2 domki strażnicze, wodna stacja, 2 kanały do czyszczenia

maszyn itd.
1500 Ustrzyki

Aufnahmsgebaude III. a) Classe, Guterschupfen, Verłader - 
amp, 2 Wachterhauser, Wasserstationsgebaude, 2 Putz­

kanale etc.
1500

Uherce (Olszanica) Budynek główny IV. klasy, magazyn towarowy, ładownia, 2 
domki strażnicze, wodna stacja itd.

1400
Uherce (eveuteel Olsza­

nica)
Aufnahmsgebaude IV. Classe, Guterschupfen, Yerladerampe, 

2 Wachterhauser, Wasserstationsgebaude etc. 1400

Łukawica (Lisko) Budynek główny III. a) klasy, magazyn towarowy, ładownia, 
2 domki strażnicze, tarło itd.

1300 Łukawica Lisko Aufnahmsgebaude III. a) Classe, Guterschupfen, Verladerampe 
2 Wachterhauser, Viehhof etc. 1300

Załuź (przestanek) Budynek V. klasy, ładownia, 2 domki strażnicze itd. 500 Załuż. Hallestelle Aufnamsgebaude IV Classe, Verladerampe, 2 Wachterhauser. 500

Zagórz

Budynek główny z restauracją, magazyn towarowy, ładownia 
armat, tarło, magazyn zbożowy, 2 domki strażnicze, obie­
tnica , ogrzewalnia na 6 lokomotyw', 5 kanałów do czyszcze­
nia maszyn, stacja wodna, warsztat podręczny, dom dla

robotników itd.

4800 Zagórz

Aufnahras- und Restaurationsgebaude, Guterschupfen. Ka- 
nonenrampe, Viehhof, Getreidehalle, 2 W achterhauser, 
Drehscheibe, Heifzhaus fur 6 Maschinen, 5 Putzkanale,- 

Wasserstationsgebaude, Handwerkstatte, Kasernenhaus etc.

4800

Szczawne

Budynek główny IV. klasy, magazn towarowy, ładownia, 2 
domki strażnicze, wodna stacja, 3 kanały do czyszczenia 
maszyn, prowizoryczna ogrzewalnia na 2 lokomotywy, obro­

tnica i t. d.

1600 Szczawne
Aufnahmsgebaude IV. Classe, Guterschupfen, Verladerampe, 
2 Wachterhauser, Wasserstationsgebaude, 3 Putzkaniile, 
provisorisches Heitzhaus fur 2 Maschinen, Drehscheibe etc.

1600

Komańcza
Budynek główny IV. klasy, magazyn towarowy, ładow nia, 
2 domki strażnicze, wodna stacja, 1 kanał do czyszczenia

maszyn.
1100 Komańcza Aufnahmsgebaude IV. Classe, Guterschupfen, Verladerampe, 

2 Wachterhauser, Wasserstationsgebaude, 1 Putzkanal etc. 1100

1
__Łupków | Budynek główny III klasy, ładownia, 2 domk1 strażnicze. | 1200 Łupków | Aufnahmsgebaude III. Classe, Verladerampe, 2 Wuchtęrhauser. 1200 I

Oferty mogą obejmowć wykonanie budowli na pojedynczych, lub na kilku stacjach, lub też
na całej przestrzeni; — co w ofercie musi być wyraźnie określone przez podanie nazw odpowie­
dnich staoyj.

Warunki budowy i wszelkie dotyczące wykazy mogą przejrzeć PP. oferenci w centralncm 
ze * iżei podpisanego przedsiębiorstwa we Lwowie, ulica Majera nr. 7302/ 4 , równie i w biurze na­

szego 'zarządu budowy w Przemyślu, gdzie także plany i kosztorysy do przejrzenia pp. oferentów 
się znnjdują.

Termin wykończenia wyżej wymienionych budowli na stacjach z Niżankowic do Szczaw- 
nego (włączenie) oznacza się na dzień 1. października 1861 r., zaś na stacjach Komańcza i Łup­
ków na dzień 1. kwietnia 1872 r.

W ofertach m ają być podane: albo ceny jednostkow e robót określonych w wykazie, 
lub też ceny ryczałtowe dla pojedyńczych stacyj, albo dla wszystkich razem; również winno być 
załączone w yraźne oświadczenie, że offerujący dotyczące plany, kosztorysy i warunki budowy 

okładnie p rze jrza ł i z takowemi najzupełniej się zgadza.
 ̂ Offerty oznaczone napisem: Offerta na wykonanie budowli stacyjnych na przestrzeni Przem yśl 

^upków, opatrzone m arką stemplową na 50 ctw. winnybyc najdalej do godziny 12 w południe dnia 
października 1810  r. złożone w biurze centralnem  głównego przedsiębiorstw a we Lwowie. 

Łącznie z opieczętowaną offertą musi być złożony kw it na wadium deponowane w 
cen ra  nem biurze głównego przedsiębiorstwa, bądź w gotówce bądź w też wartościowych papierach 

urs na giełdzie m ających, licząc je  po dziennym kursie.
Hfnr.Tr- t W}'sokośó deponowanego wadium oznacza się według liczby i jakości offerowanych 
^acyj, licząc je według norm powyżej podanych.
sie iakn -J)eP?nowane rad iu m  tych pp. Offerentów, których offerta przyjętą zostanie, zatrzym a 
natychmiEl8atUz w ró c r  PP' Offerentom> k tó r? ch ° fferty nie uwzględnione, takow e się

Lwów dnia 4. października 1870. 4o05 t _ 3

Główne przedsiębiorstwo budowy kolei Przemysko-Łupkowskiej.

Die Offerten kónnen sich auf die Ausfiihrung der H ochbauten in einzelnon, m ehreren 
und allen Stationen beziehen und ist diess im Offerte speziell anzugeben, respective die betref- 
fenden Stationen zu benennen.

Baubedingungen und Tabellen sind im C entralbureau der gefertigteu Bauunternehm ung 
in Lem berg Mayergasse Nr. 7302/ 4 so wie im Bureau unserer Bauleitung in Przem yśl einzu- 
seben, wo selbst die Piane und Kosteniiberchlage erliegen.

Die Term ine fiir die Vollendug dieser Bauten in den Stationen Niżankowice bis inclu- 
sive Szczawne wird auf den 1. O ctober 1871 und fiir die S tationen Komańcza und Łupków auf 
den 1. April 1872 festgestellt.

In  den Offerten sind entweder die E inheitspreise bezogen auf d ie , laut Tabelle der 
Bauunternehm ung yerzeiebneten A rbeiten oder aber Pauscbalpreise fiir einzelne oder sammtliche 
Stationen anzugeben. Ferner ist die ausdruckliche E rk larung  beizufiigen, dass der Offerent alle 
diess bezuglichen Projektsplane, Baubedingnisse und Kostenanschlage eingeseben bat und mit 
denselben yollkommen einverstanden ist.

Die Offerte beliebe man m it der Aufscbrift „Offert fiir die H erstellung der Hochbauten 
der Przem yśl-Łupkow er Eisenbahnstrecke* und m it einer 50 kr. Stem pelm arke zuverseben und 
bis langstens 20. Ootobor 1. J. 12 Uhr M ittags an die gefertigte G eneralbauunternehm ung 
einzuliefern.

Den versiegelten Offerten is t ein Yadiumschein iiber das, beim  Centralbureau der Ge- 
neralunternebm ung im B aaren , oder in bórsenm assigen nach dem Tagescourse bereebneten Pa- 
pieren erlegte Yadium beizusebliessen.

Die Hóhe dieses Vadiums richtet sieb nach der A nzahl und G attung der Stationen fiir 
welcbe offerirt wird und ist nach den obenangefiihrten Ansatzen zu bereebnen.

Das deponirte Yadium wird von jcnen Offerenten, dessen Offert angenom m en wurde ais 
Caution zuriickbehalten; jenen Offerenten dagegen dereń A ntrag  zuruckgewiesen wird, sofort 
zuriickgestellt.

l i C m b e r g ;  am 4. October 1870.

General-Bauunternehmung der Przemyśl-Łupkower Eisenbahn.


